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O Jszedł d oLry Ojeaee!...
Zabrał Go Pan w chwili, gdy w całym świecie czy­

nione były przygotowania do obchodu rocznicy Jego Ko­
ronacji...

Jako dobry Ojciec, Pius XI pragnął jeszcze drogą 
rocznicę spędzić wśród swych dziatek. Skoro jednak 
inaczej rozrządził Pan — odszedł w spokoju...

Odszedł —  składając swe życie ofiarą za pokój
S  v

o Czcigodnej Osoby O jca  św. Piusa XI serca pol­
skie j zywarły całą siłą najżywszego uczucia...

I nie tylko polskie. — Cały świat zniewolił ku so­
bie ten mądry, nieugięty, a promieniejący dobrocią Chry­
stusową Człowiek boży...

To też w pożegnalnym hołdzie cały świat składa 
Mu —  nie często spotykany dar: -— serdeczny żal...
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P o  zgoiaie P lu s a  XI
Dnia 10 lutego h. r. z rana o godzinie 5-ej minut 31 

odszedł do Pana jeden z największych Papieży w dziejach 
chrześcijaństwa. Mąż Wiary Nieustraszonej. Mądrością 
swych rządów i świątobliwością swego żywota przyświecał 
całej ludzkości.

Był powagą moralną, nie mającą na ziemi sobie ró­
wnej. Chyliły się przed nim najdumniejsze głowy władców 
ziemi, zginały kolana wszystkie narody chrześcijańskie. 1 lu­
dy niewierne czciły w Nim męża sprawiedliwego.

Do Boga prowadził owczarnię Chrystusową, w licznych 
encyklikach szerząc i rozw ijając prawdy katolickie. Był 
protektorem nauk, sztuk pięknych i techniki współczesnej.

Rozwinął i rozszerzył na cały świat Akcję Katolicką, 
twór swój umiłowany — apostolstwo świeckich, podporząd­
kowane ściśle hierarchii Kościoła. Był „Papieżem Misji ka­
tolickich", gdyż za jego rządów Dobra Nowina docierała do 
najgłuchszych zakątków ziemi. Wiele też czynił dla wiel­
kiej idei zjednoczenia wszystkich chrześcijan pod opieką 
wspólnej Matki Kościoła Rzymskiego.

Więzy głębokiej miłości łączyły go z Polską. Znał do­
brze i kochał nasz naród i nasz kraj uczuciem ojcowskim 
i cała Polska płaciła mu za to również gorącą miłością.

* **
Gdy o godz. 5-tej z rana otoczenie O jca św. zaczęło 

modlić się głośno, Papież pomimo wielkiego osłabienia brał 
udział w tych modłach. Usiłował jeszcze błogosławić mo­
dlących się. Do końca zachowując przytomność, w ostat­
niej chwili życia szepnął: — „Jezu, Maryjo, Józefie święty, 
miejcie w opiece duszę m oją".

* * f  *
Podczas przeniesienia zwłok Zmarłego O jca św. z apar­

tamentów prywatnych do kaplicy Sykstyńskiej, nosze z 
trumną ponieśli członkowie gwardii szlacheckiej przystroję-



Nr. 2 PRO C H RISTO

ni w krepę na znak żałoby. Za trumną postępowali kardy­
nałowie: Pacelli. Nasalli Rocca, Rossi, Pizzardo, Funiasoni 
Biondi. Caccia Dominioni, Cremonesi, Canali i Lauri, bra­
tanek zmarłego Papieża lir. Franciszek Ratti, sekretarz św. 
Kolegium prałat Santoro, członkowie dworu papieskiego 
i Korpusu dyplomatycznego w komplecie w eskorcie gwar­
dii pałacowej. Trumnę złożono w kaplicy Sykstyńskiej na 
katafalku otoczonym dwunastu zapalonymi świecami. Tu 
pozostała ona aż do wieczora dnia następnego, kiedy zwło­
ki zostały przeniesione do Bazyliki św. Piotra.

O godz. 17-e j rozpoczęła się długa, niekończąca się 
pielgrzymka dostojników kościelnych i świeckich oraz ludu 
wiernego do trumny wszystkim drogiego Zmarłego.

Dnia 11 lutego wieczorem nastąpiło uroczyste przenie­
sienie zwłok z Kaplicy Sykstyńskiej do Bazyliki W atykań­
skiej. Uformowała się przy tym wspaniała procesja nocna, 
w której wzięło udział 24 kardynałów, kapituła Bazyliki 
Watykańskiej, duchowieństwo, duchowni i świeccy szambe- 
lanowie dworu papieskiego, olbrzymi zastęp przebywających 
w Rzymie biskupów włoskich i korpus dyplomatyczny w 
komplecie. Zwłoki Piusa XI, przybrane w liturgiczne szaty 
papieskie, czerwony ornat i fioletowy fanon (rodzaj mani­
pularza używany wyłącznie przez papieży) oraz złotą mitrę, 
nieśli — na noszach — palafrenierzy papiescy w otoczeniu 
penitencjariuszów, ze świecami zapalonymi w rękach, gwar­
dii szlacheckiej w purpurowych mundurach z krepą żałobną 
na ramionach i gwardii szw ajcarskiej w średniowiecznych 
uniformach przy halabardach. Za trumną postępow7ali kar­
dynałowie odmawiający modlitwy za Zmarłego, bratanek 
papieski Franciszek hr. Ratti a dalej korpus dyplomatyczny. 
Pochód zeszedł schodami „Scala Regia” aż do konnej sta­
tuy Konstantyna, skąd przez portyk wkroczył do Bazyliki 
W atykańskiej, która w tej chwili oświetlona wielkimi re­
flektorami szczególnie uroczyste czyniła wrażenie.

Trumnę umieszczono przed ołtarzem Konfesji na środ­
ku Bazyliki. Gdy kardynałowie opuścili Bazylikę, trumnę
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ze zwłokami papieża przeniesiono do kaplicy N. Sakramen­
tu, gdzie umieszczono ją na wysokim katafalku otoczonym 
24 olbrzymimi kandelabrami o licznycli rozgałęzieniach, za­
opatrzonych w płonące świece woskowe. Straż przy trum­
nie objęło czterech członków gwardii szlacheckiej, zmienia­
jących się co godzina. Za trumną wartę trzymają członko­
wie pozostałych gwardyj papieskich. Tam też modlą się 
nieustannie Bracia Mniejsi Konwentualni, penitencjariusze 
Bazyliki.

Od wczesnego rana rozpoczęło się nawiedzanie szcząt­
ków zmarłego Papieża przez nieprzeliczone rzesze wiernych, 
trw ające aż do dnia pogrzebu.

Niezwykłe wrażenie wywołuje wzruszający widok nie­
przebranych rzesz składających ostatni hołd Zmarłemu Pa­
pieżowi. Przed Bazyliką zjawiły się tak olbrzymie tłumy» 
że koniecznym stało się wezwanie organów władz porząd­
kowych, by wszystkim umożliwić dostanie się do wnętrza 
świątyni i stanięcie na ch wilę przed kratą oddzielającą resz­
tę bazyliki od kaplicy N. Sakramentu, gdzie spoczywało 
ciało.

14 lutego o godz. 16-ej rozpoczął się rzewny obrzęd 
złożenia w podziemiach Bazyliki Watykańskiej ciała zmar­
łego O jca św. Piusa XI przy dźwiękach dzwonów św. Pio­
tra i pieniach żałobnych chóru sykstyńskiego. Wielkie rze­
sze ludu ze wzruszeniem odmawiały Różaniec. W żałob­
nym obrzędzie wzięli udział wszyscy obecni w R-ym ie kar­
dynałowie a wśród nich Ks. Prymas Polski, r biskupi 
i biskupi, cały korpus dyplomatyczny i dwór papi z wy­
jątkiem  chorego mistrza dworu papieskiego prałata . a di 
Sant Elia. Orszak żałobny prowadził w czarnej kapie i bia­
łe j infule kardynał — Camerleugo Pacelli. Za trumną po­
stępowała najbliższa rodzina Papieża, zamykała pochód gwar­
dia szwajcarska.

Ze wspaniałego katafalku w kaplicy N. Sakramentu 
przeniesiono Zwłoki do nawy w Absydzie Bazyliki pomię­
dzy Konfesją św. Piotra a wielkim ołtarzem, gdzie już przy­
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gotowano potrójną trumną, jedną z drzewa cyprysowego 
wybitą purpurowym jedwabiem, drugą ołowianą i trzecią 
z drzewa orzechowego, na której widniały godła i imię pa­
pieskie.

Prefekt ceremonij apostolskich prałat Carlo Respighi 
pokrył twarz Zmarłego białym welonem, poczem całe ciało 
okryte zostało purpurową materią. U stóp Zmarłego złożono 
trzy woreczki z poświęconymi medalami złotymi, srebrnymi, 
i bronzowymi w liczbie lat pontyfikatu, oraz puszkę oło­
wianą z pergaminem zawierającym streszczenie żywota Zmar­
łego Papieża. Streszczenie to przygotował prałat Bacci.  se­
kretarz „brevium ad principes”. Obejm uje ono wyliczenie 
ważniejszych wydarzeń z okresu pontyfikatu Piusa X I, ze 
szczególniejszym podkreśleniem olbrzymich zasług tego Pa­
pieża dla rozwoju misyj katolickich i wzmożenia stosunków 
Stolicy Apostolskiej z różnymi rządami i ludami, a zwłasz­
cza wielkie dzieło koncylac ji z Państwem włoskimi, które 
konający już Papież tak gorąco pragnął uczcić obchodem 
dziesięciolecia tego aktu. W życiorysie tym powtarza się 
kilka razy imię Polski i związek j e j  ze zmarłym Papieżem.

Wspomnienie kończy się modlitwą o wiekuisty pokój.
Kardynałowie zbliżyli się do zwłok Papieża, by oddać hołd 

pożegnalny dotykając je  ręką.
Teraz podeszli rzemieślnicy, którzy nakładają pierwsze 

wieko trumny. Widnieją końce szerokich sznurów, które 
opatrzone zostają dwoma lakowymi pieczęciami kardynała 
Camerlengo i również dwoma pieczęciami „maestro di ca­
m era”. Po środku zakładają jeszcze dwie pieczęcie jedną 
Kapituła W atykańska, drugą kardynał archipresbiter. Rze­
mieślnicy zakładają wieko drugiej ołowianej trumny, która 
również zostaje opatrzona, podobnie ja k  pierwsza, pieczę­
ciami tym razem w ołowiu. Zamkniętą zostaje i trzecia 
trumna. Zbliża się archiwista kapituły watykańskiej prałat 
Ferraro i k lęcząc odczytuje ofic jalny akt o zamknięciu trum­
ny. Następnie prałat B acc i odczytuje wspomnienie żałobne,
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którego oryginał spisany na pergaminie został zamknięty 
w puszce w trumnie.

Zbliża się ostatnia droga Piusa XI, następują przygoto­
wania do przeniesienia zwłok do podziemi Bazyliki waty­
kańskiej. Kardynałowie powstają z m iejsc i udają się do 
Konfesji św. Piotra, schodzą po stopniach do grobu pierw­
szego Apostoła, po modlitwie wychodzą i udają się do za­
krystii.

Form uje się pochód, na czele którego kroczą członko­
wie kapituły watykańskiej — za nimi na specjalnym przy­
branym w kir wózku posuwają się nosze, na których spo­
czywa potrójna trumna ze Zwłokami Papieża.

Bazylikę zalegają już ciemności, migocą tylko oliwne 
lampy u Konfesji św. Piotra. Niesłychanie wstrząsające 
wrażenie czyni w je j  mrokach posuwający się pochód przy 
pieniach chórów śpiewających „Miserere” i „Benedictus”.

Ustawione rusztowanie tylko umożliwi opuszczenie 
bardzo ciężkiej trumny do podziemi. Duchowieństwo ota­
cza balustradę wieńcem, biją dzwony, wierni odmawiają 
litanię do Najśw. Maryi Panny.

Już sznury obejmują trumnę, unoszą ją  nieco w górę 
i zwolna lekko opuszczają do krypty. Trumna ginie z oczu 
osób pozostających w Bazylice. Gwardia prezentuje broń. 
Chór śpiewa „Reąuiem aeternam"...

Na dole, w krypcie, trumnę składają na innym wózku, 
który wzdłuż galeryj przewozi j ą  na miejsce. Murarze przy­
stępują niezwłocznie do pracy wznoszenia pokrywającego 
trumnę muru.

Pochował Rzym swego Biskupa, świat chrześcijański 
swego Papieża, ludzkość najlepszego Człowieka, Polska n a j­
życzliwszego Przyjaciela...

Miejsce w podziemiach Bazyliki W atykańskiej,  gdzie 
spoczęły ziemskie szczątki Piusa XI, znajduje się tuż przy 
grobowcu Piusa X, a więc tam, gdzie Zmarły Papież jeszcze 
za swego życia wyraził pragnienie spoczywania po śmierci.
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Ściana ta była zajęta przez napis, mówiący o Francesco Bau- 
dini Piccolomini, arcybiskupie Sienny oraz kilka fragmen­
tów innych napisów. Po zburzeniu muru wewnątrz znale­
ziono małą puszkę ołowianą z kośćmi Piccolominiego i ob­
szerną sklepioną pustą przestrzeń wypełnioną ziemią pocho­
dzącą z dawnego wału ziemnego, otaczającego niegdyś grób 
św. Piotra. Napisy i całą zawartość niszy przeniesiono w inne 
miejsce tej samej krypty. W oczyszczonej zaś niszy zamu­
rowaną została trumna Piusa XI.

Zwłoki ś. p. Papieża Piusa XI nawiedzane były jeszcze 
przez nieprzeliczone rzesze wiernych. Ze względu na szczu­
płość m iejsca w krypcie, nawiedzających dopuszczano do 
podziemi w małych grupach po 20 osób. Nawiedzanie gro­
bu Piusa XI trwało wiele dni.

*  **

16 lutego w podziemiach Bazyliki Watykańskiej przy 
ołtarzu w pobliżu grobu Piusa XI nabożeństwa żałobne dla 
najbliższego otoczenia Papieża oraz zakonników, którzy 
obsługiwali Zmarłego w czasie choroby, odprawili sekreta­
rze prywatni Piusa XI prałaci Confalonieri i Yenini.

Po zgonie O jca św. rozbito pierścień Rybaka i na ge­
neralnej Kongregacji św. Kolegium prałat Kamery Apostol­
skiej msgr. Morgia złożył św. Kolegium matrycę z łascimile 
Zmarłego Papieża, używaną przez Kancelarię Apostolską. 
Matryca ta niezwłocznie w obecności kardynałów została 
zniszczoną.

Dnia 20 lutego odbyło się w bazylice watykańskiej 
ostatnie uroczyste nabożeństwo żałobne, zamykające „no- 
vemdiales” po zgonie ś. p. Papieża Piusa XI. Mszę św. ce­
lebrował arcybiskup Mediolanu kardynał Schuster. Po Mszy 
św. celebrans oraz kardynałowie Dougherty, Mundelein, Ce- 
rejeira i Nasalli Rocca obeszli symboliczną trumnę.
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W nabożeństwie wzięli udział członkowie św. Kole­
gium, korpus dyplomatyczny, umyślnie delegowani przed­
stawiciele rządów m. in. Polski podsekretarz stanu Szembek, 
b. król hiszpański Alfons X III, liczni członkowie domów 
książąt krwi, przedstawiciele świata naukowego, m. in. spec­
ja lna delegacja uniwersytetu J. P. z Warszawy, prezes rady 
m iejskiej z Paryża i wiele innych wybitnych oficjalnych 
osobistości.

Zanim kardynałowie przystąpili do odprawienia „ca- 
strum doloris" prałat Angelo Perugini, sekretarz listów ła­
cińskich, wygłosił po łacinie wspomnienie o Zmarłym Pa­
pieżu, biorąc jako  motto z Proroctwa Daniela (12,3): „Qui 
docti fuerint fulgebunt quasi splendor firmamenti” (którzy 
uczeni będą, świecić będą jako ozdoba sklepienia).

Wspomniawszy krótko żywot Zmarłego Papieża, mów­
ca podkreślił, że w pierwszej Jego encyklice „Ubi arcano 
D ei” zawarty jest cały program Jego pontyfikatu, rozwija­
ny nasfępnie we wszystkich innych encyklikach ogłoszo­
nych w ciągu 17 lat niestrudzonej pracy i działalności. 
Przypominał jak Pius XI w wielu swych orędziach przed­
stawił niedomagania naszej epoki i w wielu innych doku­
mentach wskazywał środki na ich usunięcie. Mówca zwra­
cał następnie uwagę na szczególnie żywą troskę Piusa XI 
o rozwój nauki i sztuki, oraz wielką gorliwość w dziele 
misyjnym. Wspomniał o licznych umowach zawartych z 
różnymi rządami i krajam i, w szczególności o koncylacji 
z państwem włoskim, Jego zabiegi o pokój dzięki czemu 
wspaniale wzrósł w całym świecie szacunek i uznanie dla 
autorytetu papiestwa. Dzieła tak wielkie i doniosłe — koń­
czył mówca —przekażą imię Piusa X I potomności, jako imię 
nieśmiertelne. Przemówienie swe uzupełnił modlitwą gorą­
cą, by Pius X I z nieba nas, pielgrzymów na ziemi, oświe­
cał nadal blaskiem sw ojej nauki.
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X I
Szkic biograficzny

O jc ie c  św. Pius XI, przed powołaniem na Stolicę Apo­
stolską Achiles Ambroży Damian Ratti, urodził się 31 m aja 
1857 r. w niewielkim lombardzkim miasteczku Desio nieda­
leko Mediolanu z o jca  Franciszka, kierownika m ałej m iej­
scowej przędzalni, i matki Teresy z domu Galii. Początko­
we nauki pobierał u przyjaciela swych rodziców ks. Józefa 
Volontieri, następnie w małym seminarium św. Piotra Mę­
czennika, seminarium w Monza, wreszcie w kolegium św. 
Karola Boromeusza w Mediolanie. W akacje  spędzał zawsze 
w domu swego stryja, ks. Damiana Ratti, proboszcza w 
Asso, czułego opiekuna ubogich. Atmosfera domu rodzinne­
go, wpływ pobożnego stryja, oraz osobiste skłonności zade­
cydowały o powołaniu kapłańskim młodego Achiłesa Ratti. 
W stępuje do wyższego seminarium w Mediolanie i w r. 1879 
otrzymuje tam święcenia diakonatu. Ów czesny arcybiskup 
Mediolanu, Alojzy di Calabrana, oceniwszy słusznie wielką 
pobożność młodego kleryka i jego gorące zamiłowanie do 
nauki, wysyła Achilesa Rattiego na dalsze studia w Kole­
gium Lombardzkim a następnie w uniwersytecie Gregoriań­
skim w Rzymie. W dniu 20 grudnia 1879 r. diakon Ratti 
otrzymuje w bazylice Laterańskiej święcenia kapłańskie 
i pierwszą Mszę św. odprawia u grobu św. Piotra a potem 
w celi św. Stanisława Kostki. Po studiach w Gregorianum 
uzyskuje ks. Achiles Ratti potrójny doktorat: teologii, filo­
zofii i prawa kanonicznego, poczym powraca do archidie­
cezji mediolańskiej, gdzie pracuje przez lat trzydzieści. M ia­
nowany zrazu wikariuszem skromnej parafii Barni, już po 
kilku miesiącach powołany zostaje na profesora seminarium 
wyższego w Mediolanie, gdzie wykłada teologię i wymowę 
kaznodziejską. Zwrócił tu na siebie, dzięki swej sumienno­
ści naukowej, uwagę ówczesnego prefekta Biblioteki Ambro- 
ziańskiej mons. Corianiego, który w r. 1888 włączył ks. Rat-

apiez r  i u s
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tiego do t.zw. „kolegium doktorów” wspomnianej Biblioteki. 
Tu, jako rezultat swych prac archiwalnych, ogłasza ks. dr. 
Ratti wielkie czterotomowe dzieło „Acta Ecclesiae Mediola- 
nensis”, przeszło 60 zwięzłych lecz treściwych monografii 
tyczących się dziejów Biblioteki Ambroziańskiej, liturgii 
ambroziańskiej, historii archidiecezji mediolańskiej i św. 
Karola Boromeusza. Odbywa liczne podróże, zwiedza bib­
lioteki Rzymu, Paryża, Wiednia i Londynu, nawiązuje kon­
takt ściślejszy z wielu archiwistami całego świata. Praca 
bibliotekarska i naukowa nie pochłania wyłącznie ks. Rat- 
tiego. Jest on przede wszystkim i nadal kapłanem-duszpa- 
sterzem. Był kapelanem i kierownikiem duchownym zakła­
du „Cenacolo”, urządzał rekolekcje, organizował wykłady 
katechetyczne dla dzieci przystępujących do I Komunii św., 
zakładał stowarzyszenia o podkładzie religijnym, ja k  np. 
katolicki związek nauczycielek. Jedynie podczas wakacyj 
odrywał się od zwykłego ciężkiego i wyczerpującego trybu 
życia. Miłośnik przyrody, spędzał je  najczęściej w Alpach 
wspinając się na niebosiężne szczyty, by tam w pobożnym 
podziwie szeptać: „Benedieite, glacies et nives, Domino”. 
Zdobywając w r. 1889 szczyt Dułóur góry Monte Rosa, uzy­
skał sławę wybitnego alpinisty, co poparł jeszcze wydaniem 
„Scritti Alpinistici”.

W r. 1907 ks. dr Ratti, wówczas już prałat J. Św., zo­
staje po śmierci Cerianiego prefektem Ambrozjany, na któ­
rym to stanowisku pozostaje do r. 1911 ogłaszając cały sze­
reg poważnych prac naukowych i wydając „Missale Ambro- 
sianum Duplex”. Opuścił je  ua wezwanie Piusa X, który 
powołał go do Rzymu na stanowisko wiceprefekta a później 
prefekta Biblioteki W atykańskiej, mianując go jednocześnie 
protonotariuszem i kanonikiem bazyliki św. Piotra. W r. 
1918 Benedykt XV z uczonego mons. Rattiego czyni dyplo­
matę, powierzając mu najpierw misję Wizytatora Apostol­
skiego a następnie pierwszego Nuncjusza w odrodzonej Pol­
sce. Już jako nuncjusz i arcybiskup tytularny Lepanto, ma 
do spełnienia trudne i niewdzięczne zadanie Wysokiego Ko­
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misarza Papieskiego dla terenów plebiscytowych Górnego 
Śląska. W czerwcu 1921 r. nuncjusz Ratti opuścił na zaw­
sze Warszawę, kreowany przez Benedykta XV kardynałem 
i mianowany arcybiskupem Mediolanu.

Na stanowisku tym niedługo pozostawał, lecz czas swe­
go urzędowania w Mediolanie uświetnił otwarciem wielkie­
go uniwersytetu katolickiego, nad którego zorganizowaniem 
już od pięciu lat pracował uczony franciszkanin O. Gemelli.

W dniu 22 stycznia 1922 r. rozstaje się z tym światem 
Benedykt XV a konklawe w dniu 6 lutego powołuje na Sto­
licę Piotrową kardynała Rattiego, który przyjmuje imię Piu­
sa XI.

Program swego pontyfikatu streścił Pius X I w haśle: 
„Pax Christi in rpgno Christi" (Pokój Chrystusowy w Króle­
stwie Chrystusowym), zawartym w encyklice „Ubi arcano” 
z 23 grudnia 1922 r. Pragnie On znękanej i rozbitej ludz­
kości powrócić pokój przez przepojenie życia rodzin, naro­
dów i społeczeństw duchem Chrystusowym. Temu celowi 
służy ustanowienie pod koniec Roku Jubileuszowego w en­
cyklice „Quas primas” z dnia 11 grudnia 1925 r. święta 
Chrystusa Króla oraz modłów do N. Serca Jezusowego, na 
wynagrodzenie wyrządzanych Mu zniewag, (encyk. „Miseren- 
tissimus Redemptor" z 8. V. 1928 r.). Ten sam cel mają 
także: encyklika o wychowaniu chrześcijańskim (Divini 
illius Magistri) z 31.12.1929), encyklika o małżeństwie chrze­
ścijańskim (Casti connubii — z 31.12.1930), encyklika o od­
nowieniu społecznym („Quadragesimo anno” z 15. 5. 1931), 
encyklika o kapłaństwie (Ad catholici sacerdotii” z 20.12. 
1935) i encyklika o kinematografii (r. 1936).

Dla pobudzenia życia religijnego ogłosił Pius XI odpu­
stowy Rok Święty (encykliką „Infinita Dei Misericordia*’ z 
29.5.1924), nadzwyczajny jubileusz z racji 50-lecia Swego 
kapłaństwa (konstytucją „Auspicantibus nobis” z 6.1.1929), 
Jubileusz Odkupienia (encyklika „Quod nuper" z 6.1.1933), 
zalecił ćwiczenia rekolekcyjne (enc. „Mens nostra” z 20.12. 
1929), cześć N. Serca Jezusowego (enc. „Caritate Christi
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compulsi" z 3.5, 1932), ogłosił szereg kanonizacyj i beatyli- 
kaeyj, podniósł do tytułu D-ra Kościoła św. Piotra Kanizjusza, 
św. Jana od Krzyża, św. Roberta Belarmina i św. Alberta 
Wielkiego.

Trudno w pobieżnym szkicu wyliczyć wszystkie en­
cykliki i akta Piusa XI, z których każdy posiada doniosłe 
znaczenie i zawsze zmierza ku jednemu celowi: Pokojowi 
Chrystusowemu w Królestwie Chrystusowym. Czy to bę­
dą dokumenty tyczące się A kcji Katolickiej, czy działalno­
ści misyjnej Kościoła („Rerum Ecclesiae”), czy sprawy zjed­
noczenia chrześcijaństwa („Rerum orientalium studiis” 
i „Mortalium animos"), czy zalecaniu studiów nad nauką 
św. Tomasza z Akwinu („cludiorum Ducem"), czy ogłosze­
niu św. Franciszka Salezego patronem pisarzy i wydawców 
czasopism („Rerum omnium"), czy jakiekolwiek inne, zaw­
sze przyświeca im ta myśl naczelna. Nie ma dziedziny ży­
cia, nie ma objawu, któremu Pius XI nie poświęciłby uwa­
gi. Gromi prześladowanie Kościoła w Rosji i Meksyku 
(enc. „Acerba animi’’), ale wzywa do pomocy głodującym 
w tejże samej Rosji („Annus lere iam est“ i ubolewa nad 
kryzysem gospodarczym nawołując do miłosierdzia („Nova 
impedent”). Popiera naukę i sztukę, buduje muzea i monu­
mentalne gmachy w Mieście Watykańskim a jednocześnie 
pomaga wznosić świątynie tam, gdzie odczuwa się ich brak. 
Organizuje wielkie wystawy katolickie, ja k  Wystawa Mi­
syjna w r. 1925 i ostainia Wystawa Prasy Katolickiej, za­
wiera doniosłe układy polityczne z Paktami Laterańskimi i 
długim szeregiem konkordatów z różnymi państwami świata 
na czele. Nawiązuje wreszcie kontakt bezpośredni z wier­
nymi, przemawiając do nich osobiście już nie tylko pod­
czas publicznych audiencyj ale także przy rozlicznych oka­
zjach przez radio.

W grudniu 1936 r. O jciec św. ciężko zaniemógł. Cho­
roba trwała długie miesiące. Lecz mimo cierpień Pius XI 
nie przerywał niemal swej pracy. I cudem zaiste powrócił
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do zdrowia. Przypisywał to przyczynie św. Teresy od 
Dzieciątka Jezus.

W marcu 1937 r. ogłosił swe pamiętne encykliki o bez­
bożnym komunizmie („Divini Redemptoris”), do Biskupów 
Rzeszy Niemieckiej („Mit brennender Sorge”) i o położeniu 
Kościoła katolickiego w Meksyku (Nos e muy conocida). 
Ostatnią zaś encykliką ś. p. Piusa X I była encyklika o Ró­
żańcu św. („lngravescentibus malis”).

Pracował do ostatnich chwili swego życia, przezwycię­
żając dolegliwości sędziwego wieku. Zgasł po nowej krót­
kiej chorobie po 17 latach rządów Kościołem św.

B y ł  ws^yslLisu J l a  w szystkiełi
i

Apostoł Chrystusowy

„ P o n ty f ik a t  P iu sa  X I  n ie  b ę d z ie  sam ą ty lk o  p o li ty k ą .  U tego a sce  
ty, p rz e n ik n ię te g o  b o ja ź n ią  B o żą ,  na  p ie rw sz e  m ie j s c e  w y s u n ie  s ię  p ie r ­
w ia s tek  n ad p rz y r o d z o n y ,  ta k  s i ln ie  p r o m ie n iu ją c y  w d w ó ch  o s ta tn ic h  P iu ­
sach ,  k tó r y c h  im ię  p r z y ją ł  k a rd y n a ł  Rutti  po e l e k c j i .  F id e s  in trep id a  
o k r e ś la  go M a la ch ia sz o w e  p ro ro c tw o :  Pius X I  b ę d z ie  w ie lk im  p ap ieżem , 
ale  p rze d e  w s z y stk im  b ę d z ie  p ap ieżem  św ię ty m  i z b ło g o s ła w io n y c h  jeg o  
d ło n i  sp ły w a ć  b ę d z ie  na lu d z k o ś ć  o ż y w c z y  z d ró j  ś w ię to ś c i”.

T a k  p isa ł  je s z c z e  w r. 1922 ju ż  n ie  ż y ją c y  k a p ła n  i p isarz  p o ls k i  
k s .  J .  G n a to w s k i  w ro z p ra w ie  sw ej o P iu s ie  X I .  I leż  razy  w p rze c iąg u  
k i lk u n a s tu  lat  rząd ów  P iu sa  X I  s tw ierdz ił  c a ły  św ia t  k a to l ic k i ,  że ta k  je s t  
is to tn ie :  że  p ie rw ia s te k  n a d p rz y r o d z o n y  p ierw sze  z a jm u je  m ie js c e  w ż y ­
c iu  i d z ie ła c h  tego w ie lk ie g o  papieża .

T ro sk a  o zbaw ienie dusz. j a k  drogą mu b y ł a  k a ż d a  dusza, z 
ja k im  za m iło w a n ie m  odno sił  s ię  do m a lu c z k ic h  św iata  tego, św ia d c z y  o 
ty m  m. in. n a s tę p u ją c a  j e g o  p raca .

„ K ażd e j  z im y  —  j a k  p isze  „ L a  C r o i x ” —  gdy p ó ź n ie jsz y  p ap ież  b y ł  
je s z c z e  p re fe k te m  A m b ro s ia n u m  m n ó stw o  m a ły c h  k o m in ia r c z y k ó w  w ę ­
d ro w ało  z T y r o lu  do L o m b a r d i i ,  z a p u sz cz a l i  się  aż do T o s k a n y .  W  du że j  
l ic z b ie  gro m adzil i  s ię  zw ła sz cz a  w M e d io la n ie .  M sgr. R a tt i  za jm o w ul się  
nim i,  g ro m adził  w C e n a c o lo ,  u c z y ł  k a te c h iz m u  i p rz y g o to w y w a ł  do s a k r a ­
m en tó w  św ię ty c h .  1 to s ię  p o w tarzało  r o k  za r o k ie m ”.
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Ju ż  p ó ź n ie j  j a k o  a r c y b is k u p ,  tym i s ło w y  z w ra c a  s ię  do u c iś n io n y c h  
i p o tr z e b u ją c y c h  p o m o c y  sw y ch  d ie c e z ja n :  „ B ęd ę  w as od w ie d za ł  na k a ż ­
dym  m ie js c u ,  k a ż d e g o  z was. j e ż e l i  B óg  da mi je s z c z e  siły.. .  Nie  d a jc ie  
s ię  p rze z  n ik o g o  p o w s tr z y m a ć  od p rz y ch o d z en ia  do m nie . . .  N ie  sąd źcie ,  
że d latego, iż m a c ie  p rz y w ile j  b y ć  m ały m i,  ubogim i,  n is k im i ,  s c h o d y  do 
o jc a  w aszego  b ę d ą  za w y so k ie .  A je ś l i  j e s t e ś c ie  śc ig an i  w ż y c iu  przez 
c ie r p ie n ie ,  w ó w czas  s ło w o m o je  tym b a r d z ie j  mówi, j a k  w ez w a n ie  Z b a ­
w ic ie la  sam ego: „ P ó jd ź c ie  do m n ie  w s z y s c y ,  k tó rz y  o b c ią ż e n i  je s t e ś c ie !” ...

A p o tem , ju ż  ja k o  n a jw y ż sz y  k ap łan ,  t ro s z c z y  s ię  O j c i e c  św. o p a ­
s ters tw o  dusz, o  l ic z n e  p o w o łan ia  k a p ła ń s k ie  i o w y so k ą  w arto ść  sług 
ołtarza .  N a s tę p ca  C h ry s tu s a  P a n a  s taw ia  k ap łań stw u  k a to l ic k ie m u  w y s o ­
k ie  o s o b is te  w ym agan ia .  T e j  ta k  w a ż n e j  sp r a w ie  p o ś w ię c a  O j c i e c  św. 
s p e c ja ln ą  e n c y k l ik ę ,  z a c z y n a ją c ą  s ię  od słó w  „Ad c a th o l ic i  s a c e r d o t i i”.

W  e n c y k l i c e  „M it  b r e n n e n d e r  S o r g e ” z w ra ca  s ię  tym i s ło w y do d u ­
sz p aste rzy :  „ T r w a jc ie  d z ień  w d z ień  w b e z n a g a n n y m  ż y c iu  przed Bogiem  
i n ie u s ta n n e j  k a r n o ś c i  i d o sk o n a le n iu  s ie b ie ,  w  p e łn e j  m iło s ie rd z ia  m iło ­
ści  k u  w szy stk im  w am  p o w ie rz o n y m , sz cz e gó ln ie  ku zagroź '*n, s łab ym , 
c h w ie jn y m .  B ą d ź c ie  p rz e w o d n ik a m i w ie rn y c h ,  p o dp o rą  pot ' 'y ch  się, 
n a u c z y c ie la m i  w ą tp liw y ch ,  p o c ie s z y c ie la m i  sm u tn yc h ,  b e z in  w nym i 
p o m o c n ik a m i  i d o ra d ca m i w s z y s tk ic h ”.

II
Mąż O patrznościow y

N a p rz e ło m ie  d z ie jó w ,  w śró d  s k łó c o n y c h  narod ów  i p o w aśnio n y ch  
w e w n ętrz n ie  sp o łe c z e ń s tw ,  j e d y n ą  dziś in s ty t u c ją  trw ałą ,  n ie  l ę k a ją c ą  się  
przewrotów , j e d y n ą  o s to ją  praw dziw ego p o k o ju ,  j e d y n y m  sp raw ied liw y m  
r o z je m c ą  je s t  K o ś c ió ł  k a to l ic k i .

P iu s  X I  rząd y  swe sp raw o w ał  na p ra w d ę  pod h asłem  „ P a x  C hristi 
In reg n o  C h risti” . W sz y s tk o  co  cz y n i ł  ku  tem u j e d y n ie  zm ierzało .  W  
l i c z n y c h  e n c y k l ik a c h ,  o r ę d z ia ch ,  l is ta c h ,  p rz e m ó w ie n ia ch  —  Piu s X I  o d ­
p o w ied n io  do p o tr z e b  c h w il i  r o z w i ja ł  n a u k ę  K o ś c io ła  d o k tr y n a ln ą  i s p o ­
łe c z n ą .  N ie  m asz  ta k ie j  d z ied z in y  ż y c ia ,  w k t ó r e j  b y  nie  z a b ie r a ł  głosu, 
n ie  ro zp rasza ł  m rok ó w , n ie  w sk azy w ał  lu d z k o ś c i  w łaśc iw e j  drogi. Z n ie ­
stru dzoną, podziw u godną en erg ią ,  k tó r ą  z ła m a ć  nie  m ogły  ani  p ię t rz ą c e  
się  t ru d n o śc i ,  ani c i ę ż a r  w ie k u  p o deszłego ,  ani c i ę ż k a  n ie m o c  c ie le sn a ,  
O j c i e c  św. —  s y m b o l iz u ją c y  s w o ją  oso b ą  „w iarę  n ie u s tra s z o n ą ” —  o d n a ­
w iał  w K o ś c ie le  B o ż y m  w sz y stk o  w C h r y s tu s ie ,  b u d u ją c  lep sz ą  p rz y s z ło ść  
w szy stk im  naro d o m , p r a c u ją c  d la  r e a l iz a c j i  prag n ien ia  Z b a w ic ie la  „aby 
w s z y s c y  b y l i  j e d n o ”.

P r a c ę  sw ą Piu s X I  r o z p o c z ą ł  od podstaw . W  e n c y k l i c e  „U bi arca -  
uo D e i ” (1922)  w skaza ł  na zasa d n icz eŁzło w ie lk ie  n a s z y ch  czasów : w y ła m a ­



Nr. 2 PRO CH RISTO  55

nie  s ię  lu d z k o śc i  z pod w ładzy  Jezu sa  C h ry s tu s a .  B y  mógł zapanow ać 
p o k ó j  p o w szechn y ,  sp r a w ie d l iw o ść ,  p o rz ą d e k  i zgodo —  trzeba  w ró c ić  
pod sz tan d ar  C h ry stu s o w y ,  u zn ać  p an ow an ie  C l iry s tu s a -K ró lo .

P od staw ą sp o łeczeń stw a  je s t  zd row a m o ra ln ie  ro d z in a .  N iestety  
p rą d y  la ic k i e  u c z y n i ły  w szystko ,  b y  r o d z in ę  o s ła b ić .  E n c y k l ik a  w ięc  
P iu sa  X I  „ C a s ti  c o n n u b i i“ — o m a łż e ń stw ie  c h r z e ś c i ja ń s k im  — podnosi 
ś w ię to ść  n iero zerw alneg o  sa k r a m e n ta ln e g o  m a łżeń stw a ,  p o tęp ia  ro z lu ź n ie ­
n ie  o b y c z a jó w ,  p ro w a d z ą ce  do up adku sp o łe c z e ń s tw  i b a r b a r y z a c j i  s t o ­
su nków .

W  in n e j  e n c y k l i c e  o c h r z e ś c i ja ń s k im  w y ch o w a n iu  m ło dzieży .  O j ­
c i e c  św. w y łu sz cz y ł  n a u k ę  k a to l ic k ą ,  j a k im  p o w in n o  b y ć  to w y ch o w an ie ,  
p o d k r e ś la ją c  praw a w te j  d z ied z in ie  K o śc io ła ,  ro d z in y  i państw a i w y ­
stę p u ją c  p r z e c iw k o  u r o sz c z e n io m  w ładzy  ś w ie c k ie j  m o n o p o l iz a c j i  p ieczy  
nad m ło d y m  n o k o le n ie m  oraz b łę d n y m  k ie r u n k o m  e d u k a c j i  p u b l icz n e j .  
D b a  O j c i e c  św. o ro z w ó j  w ied zy  k a t o l ic k ie j  i w y k s z ta łc e n ie  m ło dzieży  
d u ch o w n e j .  E n c y k l ik i  o św. A u gu styn ie .  „S tu d io ru m  D u c c m “ (O  św. T o ­
m aszu  z A kw in u)  o k a p ła ń s tw ie  oraz  zab ieg i  o ro zk w it  u n iw ersy te tó w  k a ­
t o l i c k ic h  i s e m in a r ió w  d u c h o w n y c h  są tego d ow od em .

I i i  

Papież Akcji K atolickiej

Ź r e n ic ą  o k a  O j c a  św. b y ło  apo sto ls tw o ś w ie c k ic h  — A k c ja  K a t o ­
l ic k a .  D zie łu  temu, z a p o c z ą tk o w a n e m u  przez P iu sa  X , n a d a je  o rg a n iz a c ję  
i rozpęd tw ó rczy . A k c ja  K ato l ick a ,  b ę d ą c a  dziś ś w ie c k im  r a m ie n ie m  K o ś ­
cio ła  ro z w i ja  s ię  w sz ę d z ie  —  gdzie ty lk o  K o ś c ió ł  c ie s z y  s ię  w o ln o ścią  
p o m y śln ie  i je s t  ty m  w łaśn ie  cz y n e m , k tó r y  ma p rz y w ró c ić  p an ow anie  
C h r y s tu s o w i  Panu. P a p ie ż  m is y j  k a t o l ic k ic h  je s t  za tym  ró w n ie ż  i P a p ie ­
żem  A k c j i  K a to l i c k i e j .

P o k ó j  p o m iędzy  n a ro d a m i w z n a c z n e j  m ie r z e  za leż n y  j e s t  od p o ­
k o ju  w ew n ętrzn ego  wśród sp o łecz eń s tw , c o  s ta je  s ię  n ie m o ż l iw o śc ią  w pa­
n u ją c y c h  s to s u n k a ch  g o s p o d a rcz y ch .  N ie s te ty  b o w ie m  ra d y  i w s k a z a n ia  
L e o n a  X III ,  zaw arte  w s ły n n e j  e n c y k l i c e  r o b o tn ic z e j  „ R e ru m  N o v a ru m ”—  
św iat  z le k c e w a ż y ł ,  d o p r o w a d z a ją c  zatarg  p o m ięd z y  p ra c ą  a k a p ita łe m , p o ­
m ię d z y  p o s ia d a ją c y m i  a w y d z ie d z icz o n y m i do n a jn ie b e z p ie c z n ie js z e g o  s ta ­
nu, n a  k tó r y m  że ru ją  ko m u n izm , so c ja l iz m  i b e z b o ż n ic tw o .  W  40  w ięc 
r o c z n ic ę  „R e ru m  N o v a ru m ” Piu s X I  oglas/a e n c y k l i k ę  „Q u u dragesim o 
a n n o ”. p r z y p o m in a ją c  i r o z w i ja ją c  n au k ę  L e o u o w ą  i d o s to s o w u ją c  j ą  do 
p o tr z e b  i w aru n k ó w  n a s z e j  d ob y .

B e z  k r ę p o w a n ia  ś w ie c k ie g o  sp o łecz eń s tw a  c o  do ś r o d k ó w  i sp o s o ­
bó w  d o k o n a n ia  g łę b o k ie j  re fo r m y  sp o łe c z n e j  —  O j c i e c  św. w skazał  na te
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fu n d a m e n ta ln e  zasady ,  na k tó r y c h  o p rz e ć  s ię  m usi p rze b u d o w a ta, a 
są  nim i m iło ść  Boga i b l iźn ieg o  oraz p o c z u c ie  s p r a w ie d l iw o śc i  sp o łe cz n e j .

M a te r ia l i s ty c z n y  św iatop o gląd  X I X  i X X  w., id ą c y  w p arze  z l ib e r a ­
l izm em  go s p o d a rcz y m , w y w o ła ł  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  k o m u n is ty c z n e  zag ra­
ż a ją c e  n ie  ty lk o  K o ś c io ło w i ,  a le  sa m e j  c y w i l iz a c j i  e u r o p e js k ie j .  K om u nizm  
p o z b a w ia ją c y  sp o łe cz e ń s tw o  w o ln o śc i ,  n is z c z ą c y  ro d zinę  i p o n iż a ją c y  j e d ­
n o stk ę  lud zką o raz  ro d z o n y  b ra t  k o m u n iz m u  b e z b o ż n ic tw o — z o sta ły  p o tę ­
p io n e  przez P iusa X I  w e n c y k l i c e  „ D iv in i  R e d e m p t o r i s ” (1930). W  l iś c ie  
tym  O j c i e c  św. z a w a r ł  n a u k ę  o s p o łe cz e ń s tw ie  c h r z e ś c i ja ń s k im  i w zią ł  w 
o b ro n ę  je d n o s tk ę  ludzką, g n ę b io n ą  p rzez  k o le k ty w iz m  i n a d u ż y w a ją c e  
sw y c h  praw  p ań stw o k o m u n is ty c z n e .

Na podłożu ró w n ież  m a te r ia l i s ty c z n y m  w y ró s ł  w E u ro p ie  i drugi 
r u c h  r e p r e z e n tu ją c y  s k r a jn y  w y p a c z o n y  n a c jo n a l iz m ,  ras izm . R u c h  ten  
p r z e c iw sta w ia  się  w p raw d zie  k o m u n iz m o w i,  a le  tak  sa m o  j a k  k om u n izm  
p ro w adzi  do s u p r e m a c j i  pań stw a  nad w s z y stk im i  d z ied z in am i ż y c ia ,  n a ­
w et  nad su m ie n ie m  je d n o s tk i .  R u c h  ten  osądzo n y  zos ta ł  przez P iu sa  X I  
w e n c y k l i c e  „Mit b r e n n e n d e r  S o r g e ” — o położeniu K o ś c io ła  w R zeszy .  
N ie m ie c k ie j .  O j c i e c  św. pisa ł  m. in. w t e j  e n c y k l i c e :  „ K to  ra s ę ,  a lb o  n a ­
ród, a lb o  pań stw o, a lb o  p ew ien  u s tró j  państw a, lub p rz e d sta w ic ie l i  w ładzy 
p ań stw o w ej,  a lb o  j a k ą ś  in n ą  z a sa d n icz ą  w a rto ść  s p o łe c z n o ś c i  lu d zkie j . ,  
do n a jw y ż s z e j  n o rm y  w s z y s tk ic h  ta k ż e  r e l ig i jn y c h  w a rto śc i  podn osi  i b a ł ­
w o c h w a lc z o  ub óstw ia ,  ten  o d w ra c a  i fa łs z u je  p o rz ą d e k  n a tu ra ln y ,  s tw o ­
rz o n y  i n a k a z a n y  p rze z  B o g a ”. W  ogóle  zaś, w edłu g słów O j c a  św., u s ta ­
w y  lu d z k ie  n iezgo dn e z p raw em  p rz y r o d z o n y m  w sam ym  sw ym  zarodku 
d o tk n ię te  są  n ie m o cą ,  k t ó r e j  n ie  u su n ie  żaden p rzy m u s i p rz e m o c  ze w ­
nętrzna .

J e d n o c z e ś n ie  w l iś c ie  ap o sto lsk im  do E p is k o p a tu  m e k s y k a ń s k ie g o  
(Nos e m uy c o n o c id a )  —  Piu s X I  w sk a z a ł  na  dwa s k u te c z n e  ś r o d k i  o d n o ­
w ie n ia  c h rz e ś c i ja ń s tw a ,  na  ś w ię to ś ć  k ap łanó w  i na  r e l ig i jn e  w y k s z ta łc e n ie  
św ie c k ic h ,  b y  s k u te c z n ie  m ogli  w sp ó łp r a c o w a ć  z a p o sto ls tw em  h ie r a rc h i i  
oraz na  s o l id a r n o ś ć  k a to l ik ó w  w o b e c  wrogów K o śc io ła .

IV

Papież Misyj

G d y  P iu s  X I  zas iad ł  na S t o l i c y  P io tr o w e j  p o stan o w ił  d z ia łać  dla 
d o b r a  m is j i  n a  w ie lk ą  sk a lę  i w sw e j  p ierw sz e j  e n c y k l i c e :  „Ubi a rca n o  
D c i  c o n s i l io ” (22.X II .  1922) c a ły  ustęp  p o ś w ię c i ł  p r a c y  m is y jn e j .  N a jw aż­
n ie js z ą  j e d n a k  ze w sz y s tk ic h  e n u n c ja c j i  P iu sa  X I  o d n o śn ie  do m is j i  wśród 
pogan je s t  e n c y k l ik a  z dn. 28.11. 1926 r.: „ R e ru m  E c c l e s i a e  g e s ta ru m ”, 
w k tó r e j  z każdego n ie m a l  s ło w a b i j e  p e łn e  m iło ś c i  p rag n ien ie  p o c ią g n ię ­
c i a  w s z y s tk ic h  pogan do w ia ry  C h ry stu s o w e j .
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„ D o p ó k i  O p a t r z n o ś ć  —  p is z e  P iu s  X I  —  u ż y c z y  n a m  ż y c i a ,  z a ­
w s z e  o t ę  n a s z e g o  u r z ę d u  d z ie d z i n ę  ( m i s y jn ą )  t r o s k a ć  s i ę  i z a b i e g a ć  
n ie  p r z e s t a n i e m y .  C z ę s t o  b o w ie m ,  k i e d y  r o z w a ż a m y ,  iż  j e s z c z e  n a  
ś w i e c i e  m i l i a r d  s t o  t y s i ę c y  j e s t  p o g a n ,  d u c h  n a s z  ż a d n e g o  o d p o c z n i e -  
n i a  n i e  m a ” .

A b y  p rzy g o to w ać j a k  n a jw ię k sz ą  i lo ś ć  m is jo n a r z y ,  P iu s X I  zarządził  
bu d o w ę no w y ch  gm ach ó w  P ro p a g a n d y ,  p o p rz e d n ie  b o w ie m  ju ż  nie  o d p o ­
w iad ały  p o tr z e b o m . W id z ą c ,  że w y staw a m is y jn a  w ro k u  ju b ile u sz o w y m  
z r o b i ła  sw o je :  za in tereso w ała  w iern y ch  m is jam i,  O j c i e c  św. a b y  tym
w szy stk im , k tó r z y  p r z y b y w a ją  do W ie c z n e g o  M iasta ,  u m o żl iw ić  z a p o z n a ­
n ie  s ię  z p ra c a m i m is jo n a r z y  i p o tr z e b a m i m is ji ,  n a k a z a ł  u rz ą d z ić  t. zw. 
m u zeu m  m is y jn e  e tn o lo g ic z n e ,  k tó re  w r. 1928 zosta ło  otw arte .

P o n ie w a ż  n ik t  lep ie j  n ie  o d cz u je  d u c h o w y c h  p o trzeb  danego kra ju ,  
j a k  ten, k to  s ię  w n im  u rod ził  i w y ch o w a ł ,  P iu s X I  w e n c y k l i c e  „R erum  
E c c l e s i a e ” w ezw ał m is jo n a r z y ,  a b y  s ta ra l i  s ię  n a ju s i ln ie j  o w y c h o w a n ie  
tu b ylcz e g o  k le ru .

O g ro m n ą  tro sk ą  otacza ł  O j c i e c  św. d uszp asterstw o n a  m is ja c h  „Na 
słowo z b a w ie n ia  —  m ów i P apież  —  c z e k a ją  je s z c z e  o lb rz y m ie  m asy, o l ­
b r z y m ie  j a k  te c z a r n e  lądy, j a k  b e z m ia r  In d y j  i Chin .. .  W s z y s c y  n ie c h a j  
śp ies z ą  z p o m o cą ,  a b y  n ie ś ć  in n ym  te d o b r o d z ie js tw a  w iary , z k tó r y c h  
m y k o r z y s ta m y ”.

Pa p ie ż  zap rasza  p rzede  w szy stk im  b is ku p ó w  ca łeg o  św iata  do w sp ó ł­
p ra c y ,  „aby  p o tężn ie  ro zgorza ły  ju ż  zapał  w ie r n y c h  dla  ś w ię te j  spraw y 
m is y jn e j ,  p o tę ż n ie j  j e s z c z e  r o z w in ą ć  do p ra k ty c z n e g o  c z y n u .  T e g o  żąda 
w asza g o d no ść  i o b o w ią z e k  urzędu.. .  G d y ż  i le k r o ć  m y ś l im y  o m il io n a c h  
a m il io n a c h  pogan, ducli Nusz n ie  z a zn a je  sp o k o ju . . .  D o p ó k i  O p a trz n o ś ć  
u ż y c z y  Nam  ż y c ia ,  zaw sze  o tę naszego u rzędu  d z ied z in ę  m is y jn ą  t ro s k a ć  
się  i z a b ie g a ć  n ie  p r z e s ta n ie m y ” (e n c .  „ R e ru m  E c c le s ia e  g e s ta ru m ”).

V 
W ielki Społecznik

W ie lk i  P a p ie ż  i w te j  d z ied z in ie  sw ym  b a d a w c z y m  o k ie m  o b ją ł  c a ­
ło k sz ta ł t  s to s u n k ó w  ż y c ia  s p o łe c z n o -g o sp o d a rc z e g o ,  po m is trz o w sk u  i g ru n ­
tow nie  p rze p ro w ad ził  a n a l iz ę  n ied o m ag ań  d z is ie jsz e go  u s tr o ju ,  w y ja ś n i ł  
ich  p rz y c z y n ę  i podał ś r o d k i  do nap raw y.

P iu s  X I  p o szed ł  d a le j  an iż e l i  L e o n  X I I I .  G d y  e n c y k l ik u  L e o n a  X I I I  
„ R e r u m  n o v a r u m ” za ty tu ł  m ia ła  s ło w a „o k w est i i  r o b o t n ic z e j”, to e n c y ­
k l ik a  P iu sa  X I  „ Q u a d ra g e s im o  a u n o ” m a  s ło w a „o od n o w ien iu  u stro ju  
s p o łe c z n e g o ”. A z a tem  Piu s X I  ju ż  w s a m y m  ty tu le  do sw e j  e n c y k l i k i  
z w r a c a  uw agę na  to,  że nie  ty lk o  k w e st ia  r o b o tn ic z a ,  a le  c a ły  dz is ie jszy  
u s tr ó j  sp o łe c z n y  w y m ag a  r e lo r m  i nap raw y.
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P o d d a ją c  w n ik l iw e j  i ja k ż e  p raw d ziw e j  k r y t y c e  o b ra z  s tosu n k ów , 
p a n u ją c y c h  w d z ied z in ie  ż y c ia  s p o łecz n o -g o sp o d a rc z ego ,  oraz  u je m n e  o d ­
d z ia ły w a n ie  ich  na  b y t  i ro zw ó j  je d n o s te k  oraz  n aro d ó w , P iu s X I  pragnie  
j e d n a k  n a p ra w y  d z is ie jsze go  u s tro ju  nie drogą r e w o lu c j i ,  a le  c h c e  p r z e ­
p ro w ad zić  r e fo r m y  e w o lu c y jn ie .  Zaw sze re a ln ie  p atrząc  na świat, i w 
d z ied z in ie  s p o łe c z n e j  s ta je  na g ru n c ie  rz e c z y w is to ś c i ,  z d a ją c  s o b ie  d o ­
k ła d n ie  sp raw ę,  że nie  m o żn a  o b r a c a ć  w n iw e cz  i od razu b u rz y ć  ca łego  
us tro ju .  P r a k ty c z n ie  rz e c z  u jm u ją c ,  Pius X I  s tw ierdza , że  „dwie przede- 
w sz y stk im  r z e c z y  są k o n ie c z n e :  re fo rm a  u rząd zeń  i n a p ra w a  o b y c z a jó w ”. 
O b ie  re fo r m y  są  ś c iś le  ze so b ą  p o w ią z a n e  i j e d n a  drugą w a ru n k u je .  D z i e ­
dzin a  n a p ra w y  o b y c z a jó w  d o ty c z y  o d ro d z e n ia  m o ra ln ego  je d n o s tk i ,  sp o ­
łe c z e ń s tw a  i lu d z k o śc i  c a łe j .  N ato m iast  re fo rm a urządzeń  m u si  przede 
w sz y stk im  o b ją ć  zm ia n ę  ich  po dstaw  id e o lo g ic z n y c h .  P iu s  X I  uważa za 
i s to tną  zm ian ę  id e o lo g i i  in d y w id u a l is ty c z n e j ,  u p a tr u ją c e j  w sp o łe c z e ń s tw ie  
m e c h a n iz m ,  b ę d ą c y  je d y n ie  su m ą j e d n o s te k ,  nie p o z o s ta ją c y c h  z so b ą  w 
ś c is ły m  o r g a n ic z n y m  zw iązku, a d o b r o  s p o łe c z n e  za su m ę in te re s ó w  j e ­
d nostek .

D o b i t n ie  p o d k r e ś la ł  P iu s X I  zw iązek  n ie  ty lk o  r e a ln e g o  ż y c ia  g o ­
sp o d a rcz eg o  z e ty k ą ,  a le  także  i n au k i  e k o n o m ic z n e j .  Z arów no ba d a n ia  
te o r e ty c z n e ,  j a k  i p r a k ty c z n e  p o cz y n a n ia  g o s p o d a rcz e  m uszą  zaw sze m ieć  
przed  o c z y m a  o g ó ln y  p o rz ą d e k  św iata ,  u s ta lo n y  przez S tw ó r c ę ,  a z w ła ­
sz cz a  n o rm y  e ty cz n o -r e l ig i jn e .

J a k o  sz cz e gó ln ą  w a rto ść  t rzeba  u z n a ć  u w y p u k le n ie  p rz e z  P iu sa  X I  
m y ś l i  o „stanie  z a w o d o w y m ” w p rz e c iw sta w ie n iu  do „ k la sy  s p o ł e c z n e j”. 
Ż y c ie  sp o łe c z n e  p ły n ie  dziś pod z n a k ie m  g w a łto w n y ch  k o n f l ik tó w ,  d la te ­
go też n ie s ta ły m  i z m ie n n y m  je s t  u s tró j  s p o łe c z n y ;  p o ch o dzi  to stąd, że 
się  o p ie r a  o „k lasy  s p o łe c z n e ” o p r z e c iw n y c h  i k ł ó c ą c y c h  się z s o b ą  in ­
te r e s a c h  i d latego s k ło n n e  do n ie n a w iś c i  i w alk i .  Za p o dstaw ę zdrow ego 
u s tr o ju  P iu s  X I ,  id ą c  lo g ic z n ie  w sw y m  ro zu m o w aniu  za k o n s e k w e n c ja m i  
o r g a n ic z n e g o  p o jm o w a n ia  sp o łe cz e ń s tw a ,  p r z y jm u je  zorgan izow an y za­
wód czyli k o rp o ra c ję , k tó re g o  j e d n o s tk a  s t a je  się  cz ło n k ie m  nie  na 
m o c y  sam eg o faktu  p r a c y ,  le c z  n a  m o c y  z n a c z e n ia  sp o łe cz n e g o  te j  p r a ­
cy .  N ie  praw o te d y  p o daży ,  p o p y tu  i r y n e k  d e c y d u je  o zn a c z e n iu  i w a r­
to śc i  je d n o s tk i ,  l e c z  j e j  f u n k c ja  sp o łe cz n a .

N ie z w y k le  w ażn e  dla  n a p r a w y  u s tro ju  i ro z w o ju  k a to l ic k ie j  m yś li  
sp o łe c z n e j  są  w sk a z a n ia  P iu s a  X I  o „ s p r a w ie d l iw o ś c i  s p o ł e c z n e j”, o p ie r ­
w o tny ch  t y tu ła c h  w ła s n o ś c i ,  o s p o łe c z n y m  o b c ią ż e n iu  w ła sn o śc i  p r y w a t ­
n e j  tnp. p ro b le m  u w ła sz cz e n ia  p ro le tar ia tu ,  o b o w ią z k i  p ły n ą c e  z „w o ln y ch  
d o ch o d ó w ") ,  o p o d zia le  d o ch o d u  sp o łe cz n e g o ,  o s p r a w ie d l iw e j  p ła c y ,  o 
f u n k c j i  i z n ac zen iu  zw iązkó w  z a w o d o w y c h  (list do b is k u p a  L ie n a r t )  itp.

T o  c o  P iu s X I  n a u cz a ł  i tw o rz y ł  w d z ied z in ie  s p o łe c z n e j  s tan o w ić  
b ę d z ie  n ie p r z e m i ja ją c ą  w a rto ść  d la  sp o łe cz e ń s tw  i dla z w y c ię s tw a  s p r a ­
w ied liw o ści  sp o łeczn e j .
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VI
Uczony

P ra s a  z a m ie s z cz a  o b s z e r n e  sp raw o zdan ia  z d z ia ła ln o śc i  n a u k o w e j  
i p is a r s k ie j  A c h i le s a  R att ieg o ,  p ó ź n ie jsz e g o  p a p ież a  P iu sa  X I .  N akładem  
w ie lk ie j  f ir m y  lo n d y ń s k ie j  „B u rn s  O a t e s  and W a s h b o u r n e ” u k a z a ł  się  
z b ió r  „ S z k ic ó w  h i s t o r y c z n y c h ” (E ssay s fn H isto ry ”) A c h ile s a  R att ieg o ,  
p o c h o d z ą c y  z ok resu ,  gdy p ó ź n ie js z y  O j c i e c  św. p r a c o w a ł  j e s z c z e  ja k o  
b ib l io te k a r z  w A inb ros ian u m ,

L o n d y ń s k i  „T im es” z a m ie s z c z a  e n tu z ja s ty c z n ą  r e c e n z ję  o ty m  
d zie le ,  p o d k r e ś la ją c  gru n tow n ą w iedzę ,  j a k ą  oz n a cz a ł  s ię  ks .  R a tt i  i styl 
w y kw in tn y ,  w k tó ry m  u w y d a tn io n e  z o s ta ły  s k a r b y  d u ch o w e u b ie g ły c h  
s tu le c i .  „ W sz y s tk o ,  c o  k r y ł y  c e n n e  rę k o p is y ,  s ta ło  s ię  d z ię k i  sk r z ę tn y m  
stu d iom  w ła s n o ś c ią  d u ch o w ą A c h ile s a  R a tt ie g o .  L i c z n y m  u c z o n y m , k t ó ­
r z y  zw iedzali  A m b r o z ja n ę ,  p r z y je ż d ż a ją c  tu z r ó ż n y c h  k r a jó w  w c e l a c h  
n a u k o w y c h  i p o s z u k u ją c  m a te r ia łó w  do s w o ich  bad ań ,  D r  R a tt i  zaw sze 
u d z ie la ł  g łę b o k ic h  i p e w n y c h  w s k a z ó w e k  i in fo r m a c j i ,  co  w k r ó tk im  c z a ­
s ie  u c z y n i ło  go s ły n n y m  w s z e r o k ic h  k o ła c h  n a u k o w y c h .

„ P o d ziw iać  na leży  n ie z w y k łą  w s z e c h s t r o n n o ś ć  tego w ie lk ie g o  u m y ­
słu. G d y  się  n. p. s tu d iu je  o p a rte  na g ru n to w n y c h  b a d a n ia c h  paleogra-  
f i c z n y c h  je g o  „ S z k ic e  h i s to r y c z n e ”, to m im o w o li  c z ło w ie k  z a trz y m u je  się 
po p rz e c z y ta n iu  k i lk u  s t ro n ic ,  a b y  p rz e tra w ić  c a łe  b o g a ctw o  z a w a rty c h  
tam  w ia d o m o ś c i ,  z a c z e r p n ię ty c h  z b e z p o ś r e d n ic h ,  n ie d o s tę p n y c h  d la  la ik a  
źró de ł  i p o d a n y c h  w w y k w in tn e j  i c z a r u ją c e j  f o r m ie ” (por. „ T h e  T i m e s ” : 
E s s y s  in H isto ry).

„ M an ch ester G uardian” pisze: „N ależy  p o d z iw ia ć  A c h ile s a  R a t  
t iego ja k o  p isarza  n a u k o w eg o .  Je g o  m o n o g ra f ia  zw ła sz cz a  z d z ied z in y  
paleografii  (u m ie ję tn o ś c i  o d c z y ty w a n ia  i k o m e n to w a n ia  s ta r o d a w n y c h  r ę ­
kopisów ), w y k a z u ją ,  j a k  og ro m ny  z a k r e s  w iedzy  m oże  o p a n o w a ć  cz ło w ie k ,  
p o s ia d a ją c y  praw d ziw e z a m iło w a n ie  do g łę b o k ic h  s tudiów  i p o słu g u ją cy  
się  w ła śc iw ą  m eto dą  n a u k o w ą ”.

D o ty c h c z a s  w sp o m in a ją  w M ed io lan ie ,  że d r R a t t i  j a k o  b ib l io te k a r z  
A m b r o z ja n y  w u d z ie la n iu  w s k a z ó w e k  o d w ie d z a ją c y m  go u c z o n y m  o d z n a ­
cz a ł  s ię  n ie z w y k łą  c ie r p l iw o ś c ią  i o f ia rn o ś c ią  C h o ć b y  nie w ie d z ie ć  j a k  
g łę b o k o  z a to p io n y  b y ł  w d a n e j  c h w il i  w ja k i m ś  k o d e k s ie ,  gotów  b y ł  p r z e r ­
w a ć  s w o ją  p ra c ę ,  a b y  u s łu ż y ć  in n y m . S k u p ia ł  s ię  w ów czas  na  ch w ilę  
i c z ę s to  u d zie la ł  p y t a ją c e m u  ze z d u m ie w a ją c ą  sz cz e g ó ło w o ś c ią  ta k  w y c z e r ­
p u ją c y c h  w ia d o m o ś c i ,  j a k b y  ty lk o  c o  p rz e s tu d io w a ł  c a łe  a rc h iw u m  b i ­
b l io te c z n e  dia  z a z n a jo m ie n ia  s ię  z o b c h o d z ą c y m  go z a g a d n ie n ie m ” (por. 
F r .  L a m a .  Padre  S a n to  P io  XI).

„ Ć w ie r ć  w ie k u  p r a c y  nad pa leog rafią  m ia ły  w ie lk ą  d o n io s ło ść  dla 
p rz y s z łe j  d z ia ła ln o śc i  A c h i le s a  R attiego. Z a p o zn an ie  s ię  z o ry g in a ln y m i 
d o k u m e n ta m i h is to ry c z n y m i ,  p rze żyw an ie  h is to r i i  lu d z k o ś c i  sp raw iły ,  że
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w ie lk i  ten  u c z o n y  p r z y w y k ł  do sp o g lądan ia  na z ja w is k a  tego świata  z 
w yższego, o b e jm u ją c e g o  w iek i ,  s ta n o w is k a .  D a ło  to w e w n ę trz n ą  w olno ść  
c z ło w ie k o w i,  k t ó r y  p ro w a d z ić  c h c e  lu d z k o ść  do d a ls z yc h  i le p sz y ch  c e ­
lów, k t ó r y  je s t  zara z em  z w ie r z c h n ik ie m  sp o łe c z n o ś c i  o w ie c z n y m  t r w a ­
n iu ” (Phil ip  Hughes.. . P iu s X I  Scho lar) .

U c z o n y  n ie m ie c k i  pa leo g raf  prof. H anozin tak s ię  w y ra ż a  o A ch i-  
le s ie  R a tt im ,  ja k o  p isarzu : „ Z a d z iw ia ją cą  j e s t  i lo ść  jeg o  w ła sn y ch  ro zpraw  
i m on ografii  n a u k o w y c h ,  z k tó r y c h  w ie le  p o tem  u k aza ło  s ię  w p o s z c z e ­
g ó ln y c h  z b io ra c h  w t łu m a c z en iu  na o b c e  j ę z y k i ” (por. P ro fe s s o r  Ratt i  —  
S c r ip to r  d e r  U rku n de n ) .  W  o k r e s ie  sw e j  p ra c y  w A m b ro s ia n u m  A c h ile s  
R a tt i  n a p is a ł  w i ę c e j  niż 60  m o n o g raf i j ,  d o ty c z ą c y c h  prze w ażn ie  d z ie jó w  
s a m e j  b ib l io te k i ,  K o ś c io ła  w M e d io la n ie ,  l i tu rgii  a m b r o z ia ń s k ie j  i św. K a ­
ro la  B o ro m e u sz a .  Z w ię k s z y c h  p ra c  „A cta  E c c l e s i a e  M e d io la n e n s is ” i 
„M issa le  A m b ro s ia n u m  D u p l e x ” są  n ie w y c z e r p a n y m  źró dłem  dla  b a d a cz y  
l iturgii .  S ą  to w szy stk o  p r a c e  źró dłow e,  w y r ó ż n ia ją c e  się  p rze dm io to -  
w ością .

„ O ss e rv a to re  R om an o” (z dn. 19. II. 39) w a r ty k u le  o P iu s ie  X I  
ja k o  p isarzu  p rzy p o m in a ,  że w łosk i  pa leo g raf  F u m a g a ll i  w s ły n n y m  z b io ­
rze  „ M e d a g l ie ” p o daje  ty tu ły  i cz a s  p o w stan ia  w s z y s tk ic h  130 p ra c  n a u ­
k o w y c h  m sg ra  R att ieg o .  S ą  to m o n o g ra f ie  h is to ry c z n e ,  ro z p ra w y , k r y t y ­
ki .  A w s z y s tk ie  w y k a z u ją  o grom ną w ie d z ę  i z n a jo m o ś ć  w ielu  ję z y k ó w .

Z w rac a  na  to uwagę w sw e j  m o n o g ra f i i  o P iu sie  X I  F r .  L a m a ,  p i ­
sząc:  „N a d m ień m y  j e s z c z e ,  że u c z o n y  p isarz  te j  m iary  c o  Ratt i  nie o m ie ­
szka ł  też  p rzy sw o ić  so b ie  n ie z b ę d n y c h  n arzęd zi  n a u k o w y c h ,  zw łaszcza  
g ru n to w ne j  z n a jo m o ś c i  n ie  ty lk o  m a rtw y c h  ale  i n a jw a ż n ie js z y c h  ży w yc h  
ję z y k ó w  k u l tu ra ln y c h  i za w ła d n ą ć  nim i z z u p e łn ą  d o s k o n a ło ś c ią ,  tak, że 
p ó ź n ie j ,  j a k o  papież ze z d u m ie w a ją c ą  zap raw d ę sw o b o d ą  po sługiw ał się  
uiini w l ic z n y c h  im p r o w iz o w a n y ch  p r z e m ó w ie n ia c h ”.

VII

Siew ca pokoju

W  wigilię  B ożego  N arod zenia ,  P iu s  X I  o d p o w ia d a ją c  św. K oleg iu m  
K a r d y n a ls k ie m u  na sk ła d a n y  M u hołd  i ży czen ia ,  w y raz i ł  sw ą w d z ię c z ­
n o ś ć  Bogu za to, że zaw sze — od p ie rw sz e j  e n c y k l i k i  p o c z y n a ją c — p r z y ­
w odził  M u na  p a m ię ć  p r z e p ie k n e  s ło w a p ro ro k a :  „Ego co g ito  co gita tio ues 
p a c is  e t  non a f f ic t io n is ” (m yślę  m y ś le n ie m  p o k o ju  a n ie  u d ręcz e n iem  —  
J e r .  29. U ) .

W  s ło w a c h  ty c h  w ie lk i  P apież  s t re ś c i ł ,  i b ardzo  d o k ła d n ie  s c h a ­
ra k te r y z o w a ł  c a łą  sw ą d z ia ła ln o ść  w ciągu m in io n y c h  lat  rządów  sw ych .  
Id eą  ich  p rze w o d n ią  je s t  w ie lk ie  hasło :  —  „P ok ój C h rystu sow y w 
K ró lestw ie  C h rystu sow ym ”. Ś w ie c i  ona jasn o ,  po p rzez  tro s k i  i
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u d rę cz e n ia ,  k t ó r y c h  K o ś c io ło w i  i O j c u  św. nie szcz ę d z i  św iat  dz is ie jszy  
i twurde życie .

P iu s  X I  zasiadł na  S to l ic y  P io tr o w e j  w ch w il i ,  gdy lu d z k o ść  nie  
o trząsn ęła  się  j e s z c z e  i n ie  o trz eź w ia ła  po n ied aw no  p rz e ż y ty ch  gro zach  
w ojny. W pruwdzie u m ilk ły  d zia ła ,  a le  p o ko ju  nie  by ło .  T r a k ta ty  s tw o ­
r z y ły  ty lk o  p ozory , n ie  d a ją c  u s p o k o je n ia  w ew nętrzn ego . W  o s ła b łe  d u ­
sze s ą c z y ł  s ię  j a d  zw ątp ien ia ,  o s ła b ia ją c  j e  j e s z c z e  b a r d z ie j  i b r a k ie m  p o ­
c z u c ia  m o ra ln e j  o d p o w ie d z ia ln o śc i  z a ra ż a ją c  nawet dusze  dotąd zdrow e. 
T r a c o n o  sz a c u n e k  dla  w sz e lk ich  z o b o w ią z a ń ,  n aw et  S a k r a m e n te m  u ś w ię ­
c o n y c h  węzłów  m a łż e ń sk ich .  S z e d ł  ro z k ła d  ro d z in y ,  a za  n im  rozkład  
zw iązkó w  s p o łe c z n y c h  i ca łeg o  sp o łe cz e ń s tw a .  P o k ó j  is to tny ,  p o kó j  dusz, 
co ra z  b a r d z ie j  odsuwał się  od lu d z k o śc i .

P r z y w r ó c ić  ten  p o k ó j  s ta ło  s ię  c e le m  n a j i s to tn ie js z y m  T e g o ,  k t ó r e ­
m u sam  B óg  p o w ierz y ł  p ie c z ę  nad  s w o ją  o w czarn ią .  W  d ążeniu  do tego 
ce lu  s ięgnął  P iu s  X I  po ś r o d k i  p o rz ą d k u  n ad p rzy ro d zo ne go ,  b o w ie m  s i ły  
lu d zkie  w y s ta r c z a ć  tu n ie  mogą. W s k a z a w s z y  przeto  św iatu, że  p o k ó j  
p raw d ziw y , p o k ó j  C h r y s tu s o w y  j e s t  ty lk o  w K ró le s tw ie  C h ry stu s o w y m , 
e n c y k l ik ą  „ Q u a s  p r im a s ” (11. 12. 1925) w p ro w ad za  św ięto  C h ry stu s a  K r ó ­
la, b y  raz  je s z c z e  p r z y p o m n ie ć ,  że w sz y sc y  są tego B o s k ie g o  K r ó la  p o d ­
d a n y m i i w in ni  w y p e łn ia ć  J e g o  na jw y ż sz e  w sk azan ia ,  je ś l i  c h c ą  ładu w 
Je g o  p ań stw ie  i sam i p rze z  to os ią gn ą ć  p o żąd an y  p o k ó j .  S k o r o  zaś o ty m  
z a p o m in a ją  i zam ias t  p e łn ić  J e g o  p rz y k a z a n ia  s ta le  o b r a ż a ją  J e g o  B o s k ie  
S e r c e ,  n a le ż y  się  tem u  N. S e r c u  szcze gó ln e  z a d o ść  u c z y n ie n ie  w dniu 
p o św ię c o n y m  c z c i  tego S e r c a  (encc M ise re n t iss im u s  R e d e m p to r  z 8. 5. 1928 
oraz  en c.  „ C a r ita te  C h r is t i  c o m p u ls i” z 3. 5. 1932).

T a  sa m a  m yś l  p o k o ju  ożyw iła  d ążen ia  P iu sa  X I  w jeg o  z a b ie g a ch  
o p o w rót do je d n o ś c i  o d łą c z o n y c h  c h r z e ś c i ja n  i n a w r ó c e n ie  b łą d z ą c y c h  
w m r o k a c h  n ie s z c z ę s n y c h  pogan. Ju ż  w k r ó tc e  po sw y m  w stąpieniu  na 
S t o l i c ę  P io tr o w ą  (22. 3, 1922) p o le c a  w łą cz y ć  do L i ta n i i  do W s z y s tk ic h  
Ś w ię t y c h  b ła g a n ie :  „Ut o m n e s  e rr a n te s  ad u n ita tem  E c c le s ia e  r e v o c a r e  et 
in f ide les  u u iv e rso s  ad E v a n g e l i i  lum en perduc-ere d igneris ,  T e  rogam us, 
audi n o s ”, a w k ró tc e  po ty m  ogłusza e n c y k l i k i  „ R e ru m  e c c l e s i a e ” (28. 2. 
1926) o p ra c y  m is y jn e j  i „ R e r u m  o r ie n ta l iu m  s tu d i i” (8. 9. 1928) o unii  
z k o ś c io ła m i  w sch o d n im i.

J e s z c z e  b a r d z ie j  b e z p o śr e d n io  d o ty c z ą  p o k o ju  n ie z m ie rn ie  l ic zn e  
k o n k o rd a ty  i u m o w y  „m odus v iv e n d i”, zaw arte  przez  S to l ic ę  A p o s to lsk ą  
za rząd ó w  Piusa X I  z ró ż n y m i p a ń stw a m i św iata ,  a n ad e  w szy stk o  p o d ­
p isa n e  w dniu 11 lutego 1929 ro k u  s ły n n e  P a k t y  L a te r a n e ń s k ie ,  k ła d ą c e  
k r e s  ro z d ź w ię k o m  m ię d z y  S t o l i c ą  A p o s to ls k ą  a p a ń stw e m  w ło sk im .

R o z w a ż a ją c  c h o ć b y  tu w s p o m n ia n e  a k ty  p a p ie s k ie  z la t  p o nty fik a tu  
P iu sa  X I ,  (a je s t  ich  ju k  w iadom o, n ie s k o ń c z e n ie  w ięce j) ,  s tw ie rd z ić  m o ­
żem y, że P iu s X I  s łu sznie  m ó g łb y  b y ł  o so b ie  p o w tó r z y ć :  „ego co gito  co-  
g ita t ion es  p a c i s ” .
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P o is L a  po zg o n ie  P a p ie ż a  

Hołd Rządu R zeczypospolitej Polskiej

Na w ie ść  o zgonie  O j c a  Ś w ię teg o  p. S ta n is ła w  J a n ik o w s k i  ch arge  
d ’a ffa ires  R .  P. przy  S t o l i c y  A p o s to lsk ie j  udał  s ię  w cz e sn y m  r a n k ie m  do 
p a ła cu  w a ty k a ń sk ie g o  i z ło ż y ł  p o dpis  w k s ię d z e  k o n d o le n c y jn e j ,  w y ło ż o ­
n e j  w p r y w a tn y c h  a p a r ta m e n ta c h  P apieża .  N astęp nie  zos ta ł  d o p u szczo n y ,  
w c h a r a k te r z e  p ry w a tn y m , do sy p ia ln i  p a p ie s k ie j ,  gdzie sp o c z y w a ły  zw ło ­
k i  O j c a  św.

W  W a rs z a w ie  w g o d zinach  p o łu d n io w y ch  J E .  Ks.  N u n c ju sz o w i A p o ­
sto ls k ie m u  A r c y b is k u p o w i  F .  C o r te s ie m u  złoży li  z po w o du zgonu Jeg o  
Ś w ią to b l iw o ś c i  P a p ie ż a  P iu sa  X I  o s o b is te  k o n d o le n c je :

W  im ie n iu  Puna P rezy d en ta  R . P. — sze f  K a n c e la r i i  C y w i ln e j  d r  St. 
Ł e p k o w s k i ,  w im ien iu  M arsz a łk a  P o ls k i  Śm ig łeg o  JR y d z a  —- p ierw szy  w i ­
c e m in is te r  Sp ra w  W o js k o w y c h  gen. J a n u s z  G łu c h o w s k i ,  w im ien iu  R z ą d u —  
p re z e s  R a d y  M in is tró w  gen. S ła w o j  S k la d k o w s k i ,  w im ien iu  w łasnym , 
W o js k a  i M a r y n a r k i  W o je n n e j  —  pan m in is te r  Sp ra w  W o js k o w y c li  gen. 
T .  K a s p r z y c k i  —  M in is te r  S p ra w  Z a g r a n ic z n y c h  J .  B e c k  oraz  m a rsz a łek  
S e jm u  prof. W a c ła w  M ako w ski.

In ni  m in is t ro w ie  o raz  p o d se k r e ta r z e  stanu w p isa l i  s ię  w N u n c ja tu ­
rz e  do k s ięg i  a u d ie u c jo n a ln e j .

M a rsza łek  S e jm u  prof. W a c ła w  M a k o w s k i  w y g ła s z a ją c  na  ju b i l e u ­
szo w ym  p o s ied z en iu  p le n a r n y m  S e jm u  m ow ę p o w ied zia ł  m. in.:

„ W y s o k a  Izbo! Z a k o m u n ik o w a ć  m u szę  dziś  W y s o k ie j  Iz b ie  ża ło b n ą  
w ia d o m o ś ć .  N o c y  d z is ie jsz e j  zm arł  O j c i e c  św, P iu s  XI. D w a d z ie ś c ia  Jat 
tem u  ó w c z e s n y  n u n c ju s z  a p o s to ls k i  w o d r a d z a ją c e j  się  P olsce ,  ks .  A ch ile s  
R att i ,  z a jm o w a ł  w ż y c iu  n aszeg o  narod u i R z e c z y p o s p o l i te j  n ie  ty lk o  m i e j ­
s c e  p rz e d s ta w ic ie la  d y p lo m a ty cz n e go .  B y ł  on wśród nas ,  b y ł  u bo ku J ó ­
zefa  P iłsu d sk ieg o ,  z a ró w n o  w c h w il i  z w y cięs tw a ,  ja k  w czasie  n a jw ię k ­
s z y c h  n ie b e z p ie c z e ń s tw .  K ie d y  toczy ła  się  j e d n a  z n a jw ię k s z y c h  bitew  
św iata ,  k ie d y  nad W a r s z a w ą  ro z le ga ły  s ię  n ie d a le k o  hu ki  arm at ,  k ie d y  
z n a jg łę b s z y c h  z a p o m n iu n y eh  p o k ła d ó w  d uszy  p o ls k ie j  w y d o b y w a ło  się  
j e j  b o h a te rs tw o  —  w ie lk i  k a p ła n ,  w ie lk i  m ąż s ta n u  i j a k ż e  m ąd ry  i sz la ­
c h e tn y  c z ło w ie k  —  p rzy sz ły  O j c i e c  Ś w ię t y  —  nie  zw ątp ił  ani na  ch w ilę  
w P o ls k ę ,  w j e j  z w y c ię s tw o  n a ó w cz a s  i w j e j  r o z k w ita ć  m a ją c ą  p rzyszłość .

B ył  tu m ięd zy  n am i i z nam i, b y ł  nasz — a k ie d y  został  p o w o ła n y  
na S t o l i c ę  A p o s to lsk ą ,  k ie d y  stał  s ię  w id o m ą głow ą K o ś c io ła  P o w s z e c h n e ­
go, k ie d y  w ie lk ie  d z ie ło  sw ego ż y c ia  w y p e łn i ł  j a k o  O j c i e c  w szy stk ich  
w ie r n y c h  —  dla nas p o z o sta ł  zaw sze  naszym , o to c z o n y m  przy w iązaniem  
i m iło ś c ią  szcze gó ln ą  narod u  p o ls k ie g o .  W  g łę b o k im  sm u tk u  c h y l im y  c z o ­
ła  nad je g o  tru m n ą " .
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Na p o sied zen iu  k o m is j i  b u d ż eto w e j  Se n a tu  p rz e w o d n ic z ą c y  p. sen. 
Z a r z y c k i  z ło ży ł  hołd p a m ię c i  O j c a  św. w y g ła s z a ją c  n a s tę p u ją c e  p rz e m ó ­
w ien ie :

„ W y so ko  Izb o!  D ziś  ran o  zm arł  Je g o  Ś w ią to b l iw o ś ć  P a p ie ż  Pius X I .  
s e r d e c z n y  p rz y ja c ie l  Po lsk i .  C a ł y  św iat  k a to l ic k i  o k r y ła  g łębo ka  ża łoba . 
M y  P o la c y  szcze gó ln ie  o d cz u w a m y  g łęb o ki  sm u te k ,  bo to W ie lk ie  S e r c e ,  
k t ó r e  tuk k o c h a ło  P o ls k ę  i b y ło  przy  n ie j  w n a jc ię ż s z y c h  c h w ila ch ,  p r z e ­
sta ło  b i ć  na zaw sze. S k ła d a m  hołd p a m ię c i  W ie lk ie g o  P a p ie ż a  i W i e l ­
k iego  P r z y ja c ie la  P o ls k i”.

Z eb ran i  s to ją c  w y s łu c h a li  w sk u p ien iu  p rz e m ó w ie n ia  p rz e w o d n i­
czącego .

M in is te r  W . R .  i O .  P. prof.  dr  W o j c i e c h  Ś w ię to s ła w s k i  w y sła ł  pod 
ad re se m  J E m .  Ks. K a rd y n a ła  P ry m asa  A. H lo n d a  d e p e sz ę  t re śc i  nas tę  
p u ją e e j :

„ G łę b o k o  p rz e ję ty  c ię ż k ą  ż a ło b ą ,  k tó ra  o k r y ła  c a ły  św iat  k a to l ic k i  
i k tó ra  s p e c ja l n ie  b o le śn ie  zos ta ła  od czu ta  p rze z  P o lsk ę ,  zw iązaną s z e r e ­
g iem  p rz e ż y ć  h i s to r y c z n y c h  z o so b ą  Z m arłego  O jc a  św. b y łe g o  n u n c ju s z a  
w W a rs z a w ie  —  p ro szę  W a sz ą  E m i n e n c ję  o p r z y ję c ie  j a k  n a jg o rę ts z y c h  
w y razó w  n a jg łęb szeg o  w sp ó łc z u c ia  i ż a lu ” .

W o b e c  zgonu O jc u  św. P iu sa  X I  p. m in is te r  spraw  w e w n ę trz n y c h  
zarządził ,  a b y  przez  c a ły  d z ień  10 lutego r. b.  oraz w dzień p o grzebu 
w m ia s ta ch  w o je w ó d z k ic h  i p o w ia to w y c h  zos ta ły  w y w ie s z o n e  na g m a ­
ch a c h  rz ą d o w y ch  i s a m o r z ą d o w y c h  f lagi,  o p u sz cz o n e  do p o ło w y m asztu 
nu z n a k  ża łob y .  J e d n o c z e ś n ie  p. M in is te r  z a le c i ł  o d w o ła n ie  zabaw  p u ­
b l ic z n y c h ,  p o cz ą w s z y  od dnia  ś m ie r c i  O j c a  św. do dnia  p o grzebu  w łącznie .

P o d o b n e  z a rz ą d z en ie  w ydało  M in is te r s tw o  S p r a w  W o js k o w y c h ,  po- 
p o le c a ją c  o s o b o m  w o js k o w y m  p o w s trz ym a n ie  się  aż do od w ołan ia  od u r z ą ­
d z a n ia  i u c z e s tn ic z e n ia  w z a b a w a c h  k a rn a w a ło w y c h .

K o m is a r ia t  R z ą d u  na m. st. W a r s z a w ę  na z n a k  ż a ło b y  po zgonie 
ś. p. P ap ie ża  P iu sa  X I  w y d a ł  zakaz  urządzan ia  p u b l i c z n y c h  zab aw  ta ­
n e c z n y c h  aż do dnia  p o grzebu  w łączn ie .

Hołd duchow ieństw a polskiego.
D n ia  10 lutego w g o d zin ach  p o p o łu d n io w y ch  k a p i tu ła  M etro p olita ln a  

W a rs z a w s k a  z I I E E  Ks. A r c y b is k u p e m  S ta n is ła w e m  G a l le m  i K s .  B i s k u ­
pem A nton im  S z la g o w s k im  n a  c z e le ,  z ło ży ła  na r ę c e  J E .  K s .  N u n c ju s z a  
A p o s to lsk ie g o  w W a rs z a w ie  A r c y b is k u p a  F i l i p a  C o rto s ie g o  sw o je  g łę b o ­
k ie  k o n d o le n c je  w o b e c  zgonu O j c a  św. P iu sa  XI .

Ks. A r c y b is k u p  G a l l  w p rz e m ó w ie n iu  sw ym  p o d k r e ś l i ł  w ie lk i  s m u ­
te k  c a łe j  P o lsk i  a p rzede w sz y stk im  j e j  s to l i c y  i A r c h id ie c e z j i  W a r s z a w ­
s k ie j  po s t ra c ie  P apieża , k tó ry  tak  b a rd z o  k o c h a ł  P o ls k ę  i W arszaw ę.

Ks. N u n c ju sz  w o d p o w ied zi  z a z n a c z y ł ,  że  św iat  c a ły  a p rze d e  w szy ­
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s tk im  P o ls k a  p o n io s ła  w ie lk ą  i n ie p o w e to w a n ą  s tra tę ,  bo  O j c i e c  św. n a ­
p raw dę b a r d z o  j ą  k o c h a ł .  N ied a le j  niż  p rzed  paru d n ia m i Ks. N u n c ju sz  
m ia ł  w ia d o m o ś ć  za p o ś r e d n ic tw e m  S e k r e ta r z a  S ta n u ,  że  O j c i e c  św. tuk 
s e r d e c z n ie  o d d a n y  je s t  P o l s c e  a z w łaszcza  j e j  s to l icy  W a rs z a w ie ,  że b ę ­
dzie  u s i ln ie  s ię  s ta ra ć ,  a b y  o s ie r o c e n ie  po zgon ie  ś p. k a rd y n a ła  R a k o w ­
sk ieg o  a r c h id ie c e z j i  w a r s z a w s k ie j  b y ło  j a k  n a jk ró ts z e .

J E .  A r c y b is k u p  St .  G a l l  W ik a r iu s z  K a p i tu ln y  w y d a ł  ta k ą  odezwę:
D o  W ie le b n e g o  D u c h o w ie ń s tw a  ś w ie c k ie g o  i za k o n n e g o  A r c h id ie ­

c e z j i  W a r s z a w s k ie j :
„W  dniu 10 lutego b. r. z asn ą ł  w P a n u  Je g o  Ś w ią to b l iw o ś ć  Papież 

P iu s  X I ,  Z a s tę p c a  C h r y s t u s a  P ana na z iem i,  G ło w a  w idzia lna  K o ś c io ła  
C h ry s tu s o w e g o ,  261 N a s tę p c a  Ś w ię teg o  P io tr a  A p osto ła .

W ie ś ć  o z g o n ie  O j c a  św. ro zesz ła  s ię  b o le s n y m  e c h e m  po ca ły m  
św ie c ie ,  w strz ą sn ę ła  g łę b o k o  s e r c a m i  w sz y stk ich ,  a sz cz e gó ln ie  b o le ś n ie  
d o tk n ę ła  P o ls k ę  i j e j  s to l i c ę  W a rs z a w ę .  P a p ie ż  Pius X I  sz cz e gó ln ie  u k o ­
ch a ł  P o ls k ę ,  s z cz e g ó ln ie  m iłow ał  j e j  S t o l i c ę  i w s p e c ja ln y  sp o só b  b y ł  
z w ią z a n y  z A r c h id ie c e z ją  W a rs z a w s k ą .  S łu s z n e  te d y  a b y  z ża łob ą  ca łeg o  
K o ś c io ła  łą c z y ła  s ię  w s p e c ja l n y  sp o só b  ż a ło b a  a r c h id ie c e z j i  w a rsz a w ­
sk ie j  i j e j  s t o l i c y  W a rs z a w y .

W  ty m  ce lu  zarząd zam y :
1. We w sz y stk ie  dni aż do dnia  po grzeb u  O j c a  św. w łą c z n ie  c o ­

d z ie n n ie  o godzinie  7 -e j ,  12-ej i 19-ej p rze z  k w a d ra n s  czasu  b ę d ą  b i ły  
w s z y s tk ie  d zw o n y  we w s z y stk ich  k o ś c io ła c h  A r c h id ie c e z j i .

2. D o  po grzeb u  O j c a  św. n a k a z u je m y  o d m a w ia ć  ja k o  Im p e r a f a p r o  
r c  gravi k o le k tę  ż a ło b n ą  nr. 1 „pro  d e fu n c to  S u m m o  P o n t i f i c e ” , k tó rą  
o p u s z c z a ć  n a le ż y  ty lk o  w św ię ta  I k la sy .  K o le k tę  tę ró w n ież  o d m aw iać  
n a le ż y  we M s z a c h  ż a ło b n y c h  z trz e m a  m od litw am i.  N astęp n ego d nia  po 
p o g r z e b ie  P a p ie ż a  ró w n ie ż  j a k o  im p e re ta  pro re gravi n a k a z u je m y  m o d ­
litw ę ze M s z y  św. „P ro  e l igen d o S u m m o  P o n t i f i c e ” ; im p e ra tę  tę o d m aw iać  
n a le ż y  d o  ch w il i  o t rz y m a n ia  w ia d o m o ś c i  o sz cz ę ś l iw y m  w y b o r z e  now ego 
z a s tę p c y  C h ry stu s o w e g o .

W  zw iązku  z p o w y ż s z y m  z a w ie s z a m y  o b o w ią z u ją c e  im p e ra ty :  pro 
Papa, p ro  o m n ii  g rad u  E c c l e s i a e  i pro  se ip s o  s a c e rd o te .

P r z y p o m in a m y  ró w n ież ,  że n a le ż y  o p u s z c z a ć  w k a n o n ie  „cu m  bea-  
t is s im o  P a p a  no stro  N .”. P o n ie w a ż  w n a s z e j  a r c h id ie c e z j i  zm arł  ró w n ież  
O r d in a r iu s  loc i ,  n a le ż y  m ó w ić :  „et  r e g e r e  d ig n er is  toto o r b e  te rra r u m  
cu m  o m n ib u s  o r th o d o x is „ .” R ó w n ie ż  o p u s z c z a  s ię  w erse t  „w p r o c e s ” 
lau d esó w  i n ies z p o ró w .

3. W  n ie d z ie lę  t . j.  dn. 12 lutego, k a p ła n i  z a m b o n  og łoszą  ludowi 
o n a b o ż e ń s tw ie  ż a ło b n y m , k t ó r e  m a się  o d p r a w ić  w dniu p o grzeb u  O j c a  
św. we w sz y s tk ic h  k o ś c io ła c h  i k a p l ic a c h  A r c h id ie c e z j i  oraz  z a c h ę c ą  w ie r ­
n y c h  do w z ię c ia  ud zia łu  w n ic h  i do m o d li tw y .
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4. W dniu  po grzeb u  o g od zin ie  9 ra n o  k a p ła n i  o d śp ie w a ją  Ju trz n ię  
i  L a u d e s  p o c z y m  o godz. 10 r o z p o c z n ą  M szę św. de R e ą u ie m  (pierwsza) 
po s k o ń cz e n iu  k tó r e j  w y gło szą  m o w ę ż a ło b n ą  i o d p ra w ią  k o n d u k t  przy  
k a ta fa lk u ,  p rz y b ra n y m  o ile  m o ż n o ś c i  w in s y g n ia  p a p ie sk ie .  N a b o ż e ń ­
stw o z a k o ń c z y  się  śp ie w e m  pieśn i  „ W ita j  K r ó lo w o ”.

5. K ażdego k a p ła n a  w A r c h id ie c e z j i  z o b o w ią z u je m y  do o d p raw ie­
nia  j e d n e j  M szy  św. za duszę  ś. p. P a p ie ż a  P iu sa  X I  do o g łoszenia  w c i ą ­
gu całego r o k u  w y p o m in k ó w  na p ie rw sz y m  m ie js c u  przed  w s z y stk im i  
in n y m i.

Z arz ą d z a m y  a ż e b y  na z n ak  ż a ło b y  we w s z y s tk ic h  „ D o m a c h  K a to ­
l i c k i c h ” n a le ż ą c y c h  do p ara f i i  b y ły  zaw ieszon e  w sz e lk ie  z e b r a n ia  o c h a ­
ra k t e r z e  r o z r y w k o w y m  (kina ,  tea tr y ,  ta ń c e )  aż do d n ia  p o grzeb u  O j c a  
św. w łączn ie .

W ła d z a  A r c h id ie c e z ja ln a  m a  n a d z ie ję ,  że w ie rn i  w te  dni b ó lu  i ż a ­
ł o b y  ca łego  św ia ta  k a to l ic k ie g o ,  a s z cz e g ó ln ie  P o ls k i ,  p o w s tr z y m a ją  s ię  od 
r o z r y w e k  n ie  l i c u ją c y c h  z powagą ch w il i .

N in ie js z e  p ism o z e c h c e  W ie le b n e  D u c h o w ie ń s tw o  w niedzie lę  dn. 
12 b m .  o d c z y ta ć  ludow i po k a z a n iu  z am b o n .

f  A rcybiskup Stanisław G all 
W ik a r iu sz  K a p i tu ln y  W a rs z a w s k i .

K a n c le r z  K u ri i
f  Ks. Zygmunt Chui oniański 

W a rs z a w a ,  d n ia  10 lutego 1939 r .

W  so b o tę  dn. 18 bm . s to l ica  z ło ży ła  p o ś m ie r tn y  hołd  ś. p. P a p ie ż o w i 
P iu so w i X I .

W  a r c h ik a te d r z e  św. j a n a  p ię k n ie  u d e k o r o w a n e j  zos ta ł  u s taw io n y  na 
ś r o d k u  k a ta fa lk  (p o c h o d z ą c y  z czasó w  k r ó le w s k ic h )  z sy m b o l ic z n ą  t r u m ­
n ą  oraz  e m b le m a ta m i w ładzy p a p ie s k ie j :  t ia r ą ,  k lu c z a m i ,  h e r b e m  P apieża . 
Nad t ru m n ą  zw isa ł  b a ld a c h im  rz ę s iś c ie  o ś w ie t lo n y .  O  g. 8 ,30  r o z p o c z ę ły  
się  ż a ło b n e  „M atu tin u m ” i „ L a u d e s ”, o d śp ie w a n e  p rze z  a lum nó w  s e m in a ­
r iu m  m etrop o lita ln ego .  W  s ta l la c h  z a ję l i  m ie js c a  I I E E  K s.  A r c y b is k u p  
G a l l ,  Ks. B is k u p a  G a w lin a ,  ks. r a d c a  P a c in i ,  K a p i tu ły  M e tro p o l i ta ln a  i Ł o ­
w ic k a .  O  godz. 10-e j  z a c z ę ło  s ię  p o n ty f ik a ln e  n a b o ż e ń stw o  ża ło b n e ,  k t ó ­
re  c e le b r o w a ł  w a s y ś c ie  l ic z n e g o  d u ch o w ie ń stw a  J E .  A r c y b is k u p  F i l i p  
C o r t e s i ,  N u n c ju s z  A posto lsk i .

Na n a b o ż e ń stw o  p rz y b y li :  P. P r e z y d e n t  R .  P., prof.  I g n a c y  M o ś c ic k i  
w o to cz e n iu  dom u c y w iln e g o  i w o jsk o w e g o ,  p. M a r s z a łe k  P o ls k i  Śm ig ły  
R y d z ,  rząd  na  c z e le  z p. w ic e p r e m ie r e m  K w ia tk o w s k im ,  in s p e k to ro w ie  
a rm ii  i g e n e r a l ic ja ,  p o d s e k r e ta r z e  stanu , p re z e s i  Najw. Iz b y  K o n tro l i ,  
Są d u  N ajw .,  T r y b u n a łu  Adm in.,  P r o k u r a to r i i  G e n e r a ln e j ,  k o r p u s  d y p lo ­
m a ty c z n y ,  zarząd m. st. W a rs z a w y  z p r e z y d e n te m  S ta r z y ń s k im ,  re k to r z y  
w y ż s z y c h  u c z e ln i ,  p rz e d s ta w ic ie le  in s ty tu c y j  n a u k o w y c h ,  a r ty s ty c z n y c h ,
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s p o łe c z n y c h ,  o ś w ia to w y ch ,  prasy ,  o r g a n iz a c j i  k o ś c ie ln y c h  itd. C h ó r  k a ­
te d r a ln y  w y k o n a ł  p o d n io s łe  p ienia  re l ig i jn e .

P o  M szy św. m ow ę ż a ło b n ą  w y gło s i ł  J E .  Ks. B isku p  dr. A ntoni S z la ­
gow ski .  Po p rz e m ó w ie n iu  Ks. B is k u p a  przy  s y m b o l ic z n e j  t ru m nie  o d b y ­
ło  się  „ c a s t r o m  d o ło r i s ”, k t ó r e  od p raw il i :  Ks.  A r c y b is k u p  G all ,  Ks.  B i ­
s k u p  G aw lin a ,  Ks. B is k u p  S z la g o w s k i ,  ks. infułat  B ą c z k ie w ic z ,  a  na k o ń ­
c u  c e le b r a n s  — Ks. N u n c ju sz .  Na z a k o ń c z e n ie  d u ch o w ie ń stw o  o d śp ie w a ­
ło „Sa lv e  R e g in a ”.

J e d n o c z e ś n ie  we w s z y s tk ic h  k o ś c io ła c h  s to l ic y  i a r c h id ie c e z j i  o d b y ­
ły  s ię  n a b o ż e ń s tw a  ż a ło b n e  za d u szę  ś. p. P iu sa  X I :  w god zin ach  ra n n y c h  
dla  m ło d z ie ż y  sz k o ln e j ,  o g. 10 dla w sz y s tk ic h  w ie rn y c h .

Hold Młodzieży A kadem ickiej.
W  ty m  sa m y m  dniu w k o ś c ie le  a k a d e m ic k im  św. A n n y  w W a r s z a ­

wie o d b y ło  s ię  u r o c z y s te  n a b o ż e ń stw o  ż a ło b n e  za duszę  ś. p. P ap ie ża  P iu ­
sa  X I .  M szę św. od p raw ił  ks. dr. W i n c e n t y  K w ia tk o w sk i ,  pro feso r  U n i­
w e r s y te tu  J .  P. W  n a b o ż e ń stw ie  w z ię ły  u d zia ł  d e le g a c je  p ro fesorów  w y ż ­
s z y c h  sz k ó ł  w a rsz a w sk ic h  oraz  m ło d zież  a k a d e m ic k a ,  s z cz e ln ie  w y p e łn ia ­
j ą c a  ś w ią tyn ię .  W  p r e z b ite r iu m  u staw iło  s ię  przeszło  30 p o cztó w  sz ta n ­
d a r o w y c h  o r g a n iz a c y j  a k a d e m ic k ic h .  M o w ę ża ło b n ą  w ygło si ł  r e k to r  k o ­
ś c io ła  k s .  E d w a rd  D e t k e n s ,  p o d k r e ś la ją c  n ie z w y k le  s e r d e c z n y  s to s u n ek  
O j c a  św. do m ło d zieży .  W y r a z e m  te j  m iło śc i  i t ro s k i  o m ło dzież  je s t  
e n c y k l i k a  P iu sa  X I  „ O  w y c h o w a n iu ” . P o  M szy św. z e b ra n i  odm ów ili  
w sp ó ln ie  m od litw ę  za duszę  O j c a  św.

W ie ś ć  ża ło b n a  o zgon ie  O j c a  św. P iu sa  X I  o d b i ła  s ię  b o le sn y m  
e c h e m  w c a łe j  P o l s c e .  W e  w sz y s tk ic h  d ie c e z ja c h  trz y  r a z y  d z ien n ie  b i ły  
d zw o ny.  W  m ia s ta c h  p o w iew ały  o w ite  k i re m  flagi n a r o d o w e  i p a p ie sk ie .  
W  o k n a c h  w id n ia ły  p o r t r e ty  W ie lk ie g o  P ap ie ża .  1 IE E  K s ię ż a  B is k u p i  
O r d y n a r iu s z e  w ydali  z a rz ą d z e n ia  d o ty c z ą c e  n a b o ż e ń stw  za s p o k ó j  duszy 
Z m arłeg o  O j c a  św iętego oraz  m o d łó w  o s z c z ę ś l iw y  w y b ó r  now ego Papieża.

P r z e m ó w ic n ie  J .  Em . fCs. K a r d  y  ssała 
P  rym  a s a  H lon d a

w czasie żałobnej akadem ii radiow ej ku czci P ap ie­
ża Piusa X I (dn. 11. II. 1939).

„Papież naprawdę umarł”. Złamano pierścień rybacki 
i pieczęć dwóchsetnego sześćdziesiątego następcy świętego 
Piotra. Ze szczytów posłannictw i dostojeństw wkracza Pius 
XI w pisane dzieje Kościoła i w pamięć łudów z aureolą 
wielkości i poręczonym prawem do wdzięczności pokoleń.



Nr. 2 PRO C H RISTO 67

Łodzią Piotrową sterował łat siedemnaście. Było by 
lekkomyślnością chcieć w kwadransowym żałobnym wspom­
nieniu zobrazować choćby zasadnicze momenty, stanowiące 
treść tych pamiętnych rządów i określić zasięg ich wpływów. 
Wspomnę krótko, że Pius XI był opatrznościowym Papieżem  
w stosunku do wewnętrznego życia Kościoła i był Papieżem  
nieustraszonym  w oddziaływaniu na swą epokę.

W wewnętrznych rządach był ojcowski ale stanowczy, 
nieustępliwy, nieprawdopodobnie pracowity i wymagający wy­
tężonej, poważnej pracy. Mając wstręt do płytkości i prze­
żytków, nie znosił na urzędach kościelnych bezwładu i wy­
gody, walczył z zastojem i połowicznością, błogosławił ruch­
liwości, inicjatywom. Wydajność działalności hierarchii i du­
chowieństwa podniósł wybitnie, gruntując ją  na pogłębionym 
duchu kapłańskim, na szerszej wiedzy kościelnej, na zasa­
dach ofiarniejszego apostolstwa.

Gdyby jednak chcieć jednym epitetem scharakteryzo­
wać zmarłego Papieża pod względem tego, co w jego dzia­
łalności nad wewnętrznym życiem Kościoła było najbardziej 
znamienne, nie wahałbym się nazwać Piusa XI „Papieżem 
laikatu”. Przywrócił bowiem katolikom świeckim świado­
mość przynależności kościelnej, określił ich rolę w posłanni­
ctwach Kościoła, natchnął ich poczuciem współodpowiedzial­
ności za Królestwo Boże, obudził w ich duszach wspaniałe 
energie i odkrył przed nimi ewangeliczne widnokręgi święto­
ści i apostolstwa. Przez masy wiernych przeszło porywające 
tchnienie Ducha świętego. W ewangelii laikatu, wyjaśnionej 
w wezwaniach Papieża, miliony dusz znalazły ostateczne zro­
zumienie swej wiary. I już świecki ruch apostolski wybił 
piętno na katolicyzmie naszego wieku a jego współpraca z 
hierarchią, wnosząca myśl katolicką we wszystkie dziedziny 
i zakamarki życia, zadecydowała o zwycięstwie Ducha Chry­
stusowego w świecie na szereg pokoleń. Miało to i ten sku­
tek, że gdy w bolszewickiej Rosji, czy w Meksyku niespo­
kojnym, czy w czerwonej Hiszpanii wrogowie Krzyża pławili 
się we krwi katolickich działaczy, obok kapłanów i zakonni­
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ków sięgnęli bohatersko po palmę męczeństwa także świec­
cy apostołowie Chrystusowi, umierając krociami za krociami 
za królestwo boże na ziemi. Tam zaś, gdzie bez jawnego 
krwi przelewu odbiera się Kościołowi prawa, swobodę, insty­
tucje i możność działania, w jednym rzędzie z duchowień­
stwem szeregują się mężnie ku obronie wiary laicy, oddając 
sprawie bożej nieocenione przysługi. Jest to epokową zasłu­
gą Piusa XI, że Kościół utwierdzony w swej hierarchii, wzmoc­
niony aktywnością apostolską mas laikatu, zdwoił swą zdo- 
bywezość, by dla Chrystusa pozyskać te czasy, które zmarły 
Papież nazwał powrotnym okresem Neronów i Julianów Apo­
statów.

Nie tylko Kościół, ale i niekatolicki świat składa zmar­
łemu Papieżowi hołd za to, że w okresie potwornych błędów 
i załamania się wszelkiej moralności uratował sumienie ludów. 
W obliczu materializmu propagowanego i realizowanego krwa­
wo przez komunizm, wobec sprofanowania idei narodowej aż do 
absurdów rasizmu, wobec wyniesienia bezbożnictwa do zasa­
dy życia i kultury, wobec wojowniczego laicyzmu loży, wo­
bec sztucznego wskrzeszania mitów i uroczysk pogańskich 
wobec tragicznych przełomów socjalnych, wobec rozpanosze­
nia się proletaryzmu i nowych form niewoli ludzkiej na obu 
półkulach ziemi, wobec bałwochwalczych filozofii politycznych, 
wobec zachwiania się autorytetów i kryzysu państwa, wobec 
celowego likwidowania rodziny, wobec deptania godności 
ludzkiej, wobec błędów i grzechów, co jak lawina druzgocą 
moralne wartości narodów — wśród prądów zwyrodniałej de­
mokracji i zgubnych totalizmów, wśród grozy zbrojeń, wśród 
zapowiedzi światoburczych konfliktów wojennych, w ogólnym 
zamieszaniu doktryn, systemów, myśli, dążeń — jedna pozo­
stała ludzkości niewzruszona ostoja prawdy, jeden niezłomny 
obrońca obyczajów, jeden niepodejrzany tłumacz prawa, je­
den zwolennik szczery pokoju, jeden niezawodny rzecznik 
praw człowieka: był nim Pius XI. Był i w tym względzie 
niezmordowany, nieustraszony, bezwzględny, nowoczesny, de­
mokratyczny, bezstronny. Nie pomijał żadnego współczesne­



Nr. 2 PRO C H RISTO 69

go zagadnienia etycznego, nie ustępował przed żadnym błę­
dem choćby wielkimi autorytetami popartym, pouczał katoli­
ków i niekatolików, poprawiał i karcił kogo należało, nie 
oglądając się na osoby i następstwa, walczył ze złem jako 
takim, nie pytając, kto je  szerzy, cierpiał za prawdę, prze 
cierpiał wiele z wstrząsającą godnością i równowagą ducha. 
Rozum i sumienie ludzkości przyznawały mu w końcu słusz­
ność. Wrogowie jeden po drugim chylili czoła przed jego 
powagą. Nauki płynące ze Stolicy Apostolskiej prostowały 
powoli drogi świata. Papiestwo zdobyło wpływy moralne jak  
kiedyś w bardzo odległych czasach a wpływy te były zbaw­
cze, opatrznościowe. Kościół, nie przekraczając zakresu 
swych posłannictw, prostuje sumienie świata. I choć wielkim 
czynem są piusowe konkordaty, choć dla italskich stosunków 
znaczenie epokowe miały pakty laterańskie, choć o zasięgu 
oddziaływania Stolicy Apostolskiej świadczy wybitnie rozbu­
dowa je j placówek dyplomatycznych, sądzę, że największą za­
sługą Piusa XI jest to, że w latach anarchii zasad i życia z 
powagą ogromną, jakiej nikt poza nim nie miał, stał się ob­
rońcą ładu i karności, apostołem pokoju i pojednania. Nie 
pozwalając cofnąć życia do barbarzyństwa i pogaństwa, wska­
zał ludom widnokręgi prawdziwej kultury i drogi rzeczywi­
stego duchowego postępu.

Za to składają mu wdzięczne narody hołd tak jak  uzna­
ły go, niejednokrotnie wbrew swym religijnym systemom, za 
przewodnika ludzkości.

Polsce przypisywał dziejową misję, w którą mocno wie­
rzył. Pamiętam jak z naciskiem mówił o naszej misji kultu­
ralnej, o naturalnych kierunkach i drogach je j rozwoju. Pa­
miętam, jak się lękał o ducha narodu, gdy napór laicyzmu 
był aż zbyt widoczny. Pamiętam, jak był zaniepokojony, 
gdy raz prasa zagraniczna podała błędną wiadomość o ma­
jącym się odbyć w Warszawie kongresie bezbożników. Pa­
miętam, jak nalegał, by wyleczyć życie religijne z powierz­
chowności a rodzinne z plagi rozwodów. Pamiętam, jak wo­
łał: „Jesteście rycerzami wiary; w tej roli będziecie najlepszy­
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mi rycerzami Polski”. Był szczęśliwy, gdy mógł się Polsce 
przysłużyć, ale przysłużyć naprawdę. Kochał nas głęboko. 
Pragnął Polski katolickiej, szczęśliwej potężnej. Zdumiewają­
ce w tym względzie wiadomości podadzą kiedyś opieczęto­
wane dzisiaj źródła. Opatrzność zapisała go w nasze dzieje, 
byśmy jego wskazaniami prostowali drogi naszego bytu.

Papieżowi nieustraszonemu wzruszona, wdzięczna, głę­
boką żałobą okryta Polska składa swój hołd czci, wdzięczno­
ści, modlitwy.

M aria-Teofila.

Kto zechce podjąć tę myśl?
Pius XI należał do niezwykłych ludzi nauki, których 

studia, przeprowadzane latami, nie przysłoniły jasności 
sądu o sprawach bieżących w każdej dziedzinie życia i nie 
wystudziły dziecięcej tkliwości serca.

Takich uczonych świat posiada bardzo mało...
Bardzo znamienny jest fakt, iż właśnie w okresie, gdy 

najw ięcej poświęcał się pracy naukowej, Ksiądz Achilles 
Ratti nie żałował swego czasu dla grona ubogich małych 
kominiarczyków, których sam zgromadził, sam uczył i przy­
gotował do Sakramentów świętych.

My, Polacy pozyskaliśmy s e r c e  naszego Nuncjusza, 
odrazu, skoro zobaczył, że lud polski kocha Boga.

W kilka dni po przyjeździe do Warszawy (jeszcze ja ­
ko wizytator) celebrował procesję Bożego Ciała — „Aby — 
jak  mówił — przynieść Polsce błogosławieństwo Pana Za­
stępów, którego — w sakramentalnej postaci — obnosiłem 
uroczyście po ulicach stolicy Polski”. Wtedy wzruszył się 
głęboko wiarą i pobożnością naszego ludu i to było pierw­
szą nicią serdeczną, łączącą ks. Ratti’ego z nami. Sam, głę­
boko i serdecznie pobożny, szczerą pobożność cenił ponad 
wszystkie inne przymioty. Wszystkie znane sobie zgroma­
dzenia zakonne prosił o modlitwę.
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Pamiętam żywo, ja k  7 maja 1921 r. zwiedzając nowo- 
budującą się świątynię Serca Jezusowego w Warszawie na 
Pradze (na t. zw. Michałowie) ks. Nuncjusz najpierw wszedł 
do kaplicy, gdzie jest przechowywany Przenajświętszy Sa­
krament.

Nie można zapomnieć wrażenia, jakiego wówczas do­
znawało się, patrząc na korną modlitwę naszego Nuncjusza. 
W pokłonie, jak i oddał utajonemu Zbawicielowi, w rzewnym 
wpatrzeniu się w drzwiczki tabernaculum tyle było wiary, 
miłości i dziecięcego oddania się Panu, że tego obrazu za­
pomnieć nie podobna!

Wszyscy obecni, towarzyszący Nuncjuszowi czekali aż 
ukończy modlitwę. Wówczas proboszcz miejscowy podpro­
wadził, do wychodzącego z kaplicy Nuncjusza, swego po­
mocnika młodego kapłana, mówiąc, że kapłan ten bardzo 
pragnie powitać Delegata papieskiego. Wtedy Nuncjusz, z 
miłym uśmiechem, ujął głowę, pochylonego do jego ręki, 
młodego kapłana i serdecznym ruchem przygarnął do serca...

Tych dwóch żywych obrazów nie zapomnę nigdy. W 
tych chwilach streściła się cała dusza późniejszego Papieża 
Piusa X I :— jego wiara głęboka, miłość dla Chrystusa Pana 
tkliwa, dziecięca, — i jego ojcowska dobroć.

To też gdy po śmierci O jca św. Benedykta XV, ocze­
kując z niecierpliwością wyniku długo trwającego Conclave, 
wreszcie w dniu 6 lutego 1922 r. wyczytałam w depeszach 
z Rzymu nazwisko nowoobranego Sternika Kościoła: — Rat­
ti. — w pamięci m ojej postać nowego Papieża nie odzwier­
ciedliła się z żadnej z innych chwil, w których tylokrotnie 
go widziałam, ale właśnie, w wyobraźni m ojej stanął, ja k  
żywy, Nuncjusz wpatrzony w drzwiczki Tabernaculum, a 
potym przygarniający do serca młodego sługę ołtarza.

Tkliwości serca Piusa XI dowodzi jego serdeczny sto­
sunek do matki i jego dobroć dla służby. Znanym jest po­
wszechnie fakt zaopiekowania się przezeń, po śmierci mat­
ki, je j  wierną służącą, staruszką Lindą. Nie zapomniał
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Pius XI o tej wiernej staruszce w nawale prac i trosk złą­
czonych z godnością Zastępcy Chrystusowego na ziemi.

Pius XI — jak  zresztą każdy wierny sługa boży — go­
rąco miłował dziatwę i młodzież — i o młode serca troszczył 
się serdecznie. W swej pasterskiej, ojcow skiej odezwie 
(Encyklice o Wychowaniu) dał wskazówki rodzicom i wy­
chowawcom jak  m ają strzec dusze młodzieży, by je  zacho­
wać czyste i wierne dla Chrystusa Pana.

Gorącym pragnieniem serca Zmarłego O jca św. było, 
by młódź katolicka stanęła w zwartych, silnych szeregach— 
niby anielska armia, pod sztandarem Chrystusa-Króla. By 
nie dała się odwieść od Boskiego Mistrza żadnym namo­
wom wrogów prawdy bożej, ani żadnym pokusom, które 
zewsząd na nią czyhają.

Niechże tedy młodzież polska — szczególnie droga ser­
cu Piusa XI — złoży w hołdzie duszy Zmarłego O jca jakiś 
duchowy dar...

Np. postanowienie, iż odtąd codziennie, choć przez 
krótką chwilę, rozważy jakim  czynem, czy jaką myślą, w 
tym dniu zaznaczyła swoją przynależność do Chrystusa Pa­
na; — to jest co Jezusowi z siebie dała.

Myśl rzucona... Kto ją  podjąć zechce?...
Kto zechce, jasn ej Duszy Piusa XI, złożyć w hołdzie taki 

kwiat polskich uczuć?...

Maria Friedrich-Brzozowska

Ewangelii odbiciem 
były Twe czyny; 
w prostocie, męstwie, miłości... 
ofierze...
Ewangelii echem 
Twe słowa —

Ja s n e j  D u s z y  P iu sa  X I  w ho łd z ie  s e r c a .



w prawdzie, co drogi prości 
z dobroci jasnym  uśmiechem...
W otchłanne świata głębiny — 
ziejące ogniem — i zgrzytem, 
jaśnią słoneczną, — błękitem 
padały słowa Twe...

Lecz słodki głos Twój, zarazem 
był niewolącym rozkazem 
praw bożych w nadziemskiej mierze...

Wierzymy: przyjdzie odnowa 
serc, myśli, — oblicza ziemi...
Twe ziarno w krąg się rozplemi;
Pan je  przed wichrem zachowa!...

Byłeś następcą Piotra, — nie tylko na swym urzędzie 
Sternika Łodzi Kościoła... Wciąż się wkrąg Ciebie przędzie 
Piotrowa wiara i miłość; — piotrowy serca rzut...
Wiemy, że gdybyś ongi —- ja k  Piotr — szedł za Panem 
i gdyby Pan zapytał kim Go mienią ludzie — 
odrzekłbyś: — „Tyś je st Chrystus, Syn Boga żywego!”
Jak Piotr... 1, ja k  on, słysząc o Miłości cudzie,
Żywym Chlebie, — nie rzekłbyś: — iż „twarda ta mowa”, 
Lecz, czując gdzie są słowa żywota wiecznego, 
i, że jest tylko jedna prawda: — Chrystusowa, 
jak Piotr, przypadłbyś sercem do Mistrza Boskiego...
W pośród burz, gdy świat zdał się pogrążać w otchłanie, 
Wzywałeś Swego Mistrza, tak, jako  Piotr: — Panie!
Ratuj, zachowaj!...

Pan, widząc żar miłości, co w Twym sercu lśni,
Pytał Cię: — „Czy miłujesz mię, w ięcej niż ci?”...
Serce Twe, nieodmiennie, odpowiedź piotrową 
dawało: — „Ty wiesz, Panie...”

Bez siły oręża
moc Tw oja wszystkie moce ziemskie przezwycięża...
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Nawet pycha tyranów, — w Tw ej drobnej postaci 
Widziała W IELKO ŚĆ , w której ich zło w mgle się traci, 
i pierzcha...
Za pokój oddałeś życie...
Niebo przyjęło Twe dary...
Z Tw ej całopalnej ofiary, 
wierzymy, pokój się zrodzi 
choć w nienawiści świat brodzi...
Potęga siły Tw ej wiary; — miłości Tw ojej potęga
nie znikła w sercu zastygłym, — wciąż w pełni żywię w

Twym duchu...
Jak wstęga
świetlistych blasków słonecznych pada w Chrystusa ow­

czarnię
i, ku Twojemu Następcy, łagodnie owieczki garnie...

Gdy Pan ziemskiemu życiu Twemu położył kres, 
potęgą ducha olśniony, świat cały wyznał:
„Był Wielki!..."

A Polska, — własność, Królestwo Bożej Rodzicielki, 
w hołdzie składa ci ból serca — i dań szczerych łez...

ICr©viBka M ariańska

N abożeństwo za duszę O jca św. 
Piusa XI.

We wszystkich kościołach Zgromadzenia X. X. 
Marianów odprawione były uroczyste nabożeństwa za 
spokój duszy O jca św. Piusa XI — z którym tak ży­
wą łączność miało Zgromadzenie Mariańskie.

Zgon Wielkiego Papieża Zgromadzenie odczuło 
głęboko i serdecznie.
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Nabożeństwo za duszę śp. Ks. A leksandra  
K ardynała Rakow skiego.

W dniu 5 stycznia b.r. w Kościele Matki Boskiej 
K rólow ej K orony Polskiej na Marymoncie, o godz. 
9 m. 50, za duszę ś. p. Ks. Aleksandra Kardynała Ka- 
kowskiego zostało odprawione uroczyste nabożeństwo 
żałobne przez miejscowego Proboszcza O. Zygmunta 
Trószyńskiego M. I. C. Mury świątyni z trudnością mo­
gły pomieścić wiernych, którzy przybyli by w głębokim 
skupieniu pomodlić się za spokój duszy swego Arcypa- 
sterza.

W dniu pogrzebu Księdza Kardynała t.j. 4 stycznia 
b.r. w kościele Matki Boskiej z Lourdes (Wileńska 
róg Szwedzkiej Praga), przez jego Eminencję — z racji 
50-lecia kapłaństwa—poświęconym, odbyło się nabożeń­
stwo żałobne, na którym prócz członków Zgromadzenia 
X.X. Marianów byli obecni wychowankowie Zakładu 
„Schroniska im. małż. Mańkowskich” i liczni Prażanie, 
tak, iż nawet galerie w kościele zostały zapełnione.

Nabożeństwo odprawił O. Kurator Zakładu, a pie­
nia żałobne wykonali chłopcy ze Schroniska. Po Mszy 
św. w krótkich słowach przedstawił O. Redaktor Wł. 
Jakowski M. 1. C. świetlaną postać Ks. Kardynała szcze­
gólnego Opiekuna ubogiej i opuszczonej dziatwy. Zmar­
ły Arcypasterz pragnął by jaknajwiększa liczba opuszczo­
nych dzieci znalazła tu miejsce u nas i sam raczył po­
święcić kościół przy Schronisku, aby tylko, przez wysu­
nięcie kaplicy z wewnątrz Zakładu poszerzyć lokal dla 
dzieci. Następnie wychowankowie wzięli udział w po­
grzebie ś.p. Ks. Kardynała niosąc swój sztandar.

W dniu 14 stycznia bież. roku w przepięknym ko­
ściele Bielańskim, tak bardzo lubionym i nawiedzanym 
przez ś. p. Ks. Aleksandra Kardynała Kakowskiego, rów­
nież było odprawione żałobne nabożeństwo za Jego du-
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szę. Uroczystą Mszę św. w asyście kleryków mariań­
skich odprawił O. Prowincjał Zgromadzenia Ks. Ks. Maria­
nów. Pienia żałobne wykonał chór kleryków Domu bie­
lańskiego. Na nabożeństwie byli obecni Ojcowie Maria­
nie Domu bielańskiego, członkowie Akcji Katolickiej z 
Młocin i liczne grono innych osób.

W innych kościołach i kaplicach Zgromadzenia X.X. 
Marianów w oznaczone dni również odbyły się uroczy­
ste nabożeństwa za duszę Jego Eminencji Ks. Kardynała, 
wielkiego Protektora i Przyjaciela tego Zgromadzenia.

Nabożeństwo za duszę śp. Rom ana Dm owskiego
W dniu 19 stycznia b. r. w tejże, pamiątkowej dla 

Narodu i Kościoła w Polsce świątyni na Bielanach odby­
ło się nabożeństwo za spokój duszy Wielkiego Polaka 
Krzewiciela ducha narodowego ś.p. Romana Dmowskie­
go. Mszę św. odprawił Ks. Rektor Jan Sobczyk M.I.C. 
w asyście miejscowego duchowieństwa.

Zdzisław Andrzej Eggers

łu d ica  m e D eus...

Z krzyżem u Świętych ramion szedłeś przez moje progi, 
Jak  życiodajna wiosna co wonne kw iaty rozcięła...
Długom się chylił by objąć i ucałow ać Twe Nogi —  
łudica me Deus et discerne causam  mearn...

Niosłeś mi ciszę przebaczeń i siew nieznanej drogi,
Co się miłością św ietlaną w błękitach duszy poczęła... 
Długom się chylił by objąć i ucałow ać Twe Nogi —  
łudica me Deus et discerne causam  meam...
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N a  B ie la n a c k  w a r s z a w s L ic L  —  

u X X . M a ria n ó w

Żywe wspomnienie łączy XX. Marianów z Osobą zmar­
łego O jca św. Piusa XI.

W czasie swego pobytu w Warszawie na stanowisku 
nuncjusza apostolskiego msgr. Achiles Ratti. często kierował 
swe kroki ku Bielanom. Było to ulubione miejsce wytchnie­
nia i przechadzki przyszłego Papieża. Bielany jeszcze wte­
dy nie zatraciły ciszy i uroku leśnego zakątka. Rzadko tu 
zawarczał motor samochodu, co najwyżej jakaś szkoła od­
bywała majówkę. Często można było spotkać nuncjusza 
Rattiego w starym kościele pokamedulskim zatopionego w 
rozmyślaniu i modlitwie. Lubił spacerować wśród zgrzybia­
łych domków dawnych eremitów kamedulskich, odpoczywał 
w ogrodzie pod starą lipą, skąd rozciągał się piękny widok 
na Wisłę. Były to chwilę wytchnienia po ciężkiej pracy.

Tymczasem nadszedł październik 1919 r., a z nim zbli­
żał się dzień sakry biskupiej msgra Rattiego w archikate­
drze [warszawskiej. Był to pierwszy zdecydowany, choć 
przez nikogo nie odgadniony krok ku tajemniczym wyro­
kom Bożym. Mgr. Ratti przed konsekracją zapragnął od­
prawić ośmiodniowe rekolekcje. Na mieszkanie dostojne­
mu gościowi Ojcowie Marianie oddali domek wystawiony 
przez króla Władysława IV, będący według tradycji reko­
lekcyjnym domkiem królów polskich. Mały, o stylowych 
liniach polskiego baroku, o wysokim dachu, pokrytym zmur­
szałą dachówką, niskich odrzwiach, pustą bielą małych po­
koików niczym nie mówił o swoim królewskim dostojeń­
stwie. Zwycięski wróg, usunąwszy OO. Kamedułów, zatarł 
starannie wszćlkie ślady jego chwalebnej przeszłości. Zni­
kły stylowe kominki, znikł ołtarzyk w maleńkim oratorium, 
nawet z napisu, wyrytego na piaskowcu odrzwi, zostały tyl­
ko ledwie widoczne ślady: „Rex Pol...”. Ten to domek, świa­
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dek dumań i modlitw króla Władysława, stał się gościnną 
izbą przyszłego Papieża.

Mgr. Ratti przyjechał na Bielany 18 października 
1919 r. Towarzyszył mu ks. audytor Pellegrinetti, obecny 
kardynał. Tegoż dnia wieczorem mgr. Ratti rozpoczął swe 
rekolekcje. Były to dlań dni wielkiego skupienia, serdecz­
nej rozmowy z Bogiem. Bieg spraw bieżących zatrzymał 
się u wrót starej królewskiej pustelni. Samotność zupełna 
towarzyszyła elektowi na arcybiskupstwo Lepanto. Poran­
nym rozmyślaniu i odmówieniu brewiarza, mgr. Ratti uda­
wał się do kościoła, gdzie odprawiał Mszę św. przed wiel­
kim ołtarzem ze śliczną barokową białą postacią Madonny 
z XV III w. Artysta w swe dzieło tchnął tyle uroku i sło­
dyczy, że zachwycony widz mimowoli zgina kolana. Na 
mgr. Rattiego Madonna bielańska wywarła duże wrażenie, 
czym się podzielił z jednym z Ojców Marianów. „Świę­
tość — mówił przyszły Papież — to tak ja k  góry: jedne 
wielkie, drugie mniejsze, wedle sił każdego, kto się chce na 
nie wedrzeć. Wielkie szczyty są osiągane przez wielkich, 
ale i te mniejsze są przystępne dla innych”.

W przeddzień sakry biskupiej przypadło zakończenie 
ćwiczeń duchownych. W czasie Mszy św. mgr. Rattiego 
śpiewali chłopcy. Płynęły z chóru pieśni polskie. Zauwa­
żono, że celebrans był widocznie wzruszony, w oczach miał 
łzy. Po Mszy św. przemówił serdecznie do chłopców i za­
kupił im na pamiątkę swego pobytu statuę św. Stanisława 
Kostki.

Królewska legenda Bielan z wizjami Władysława IV 
i Jana III Sobieskiega, Staszyca i Traugutta, wzbogaciła się 
jeszcze o nową postać — Piusa XI.

„Nie wolno nikomu być miernotą"!
(PIUS XI).
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D n clio w y te sła m e n ł o jco w sk i  

P iu s a  X I

Jakże żywo dziś właśnie przemawiają do nas słowa Piu­
sa XI wypowiedziane w październiku ub. roku...

Przemówienie O jca św. wówczas trwało 7 minut. Papież 
był tak wzruszony, że kilkakrotnie głos mu się rzewnie zała­
mywał.

Tekst tego orędzia-testamentu brzmi:
„W chwili, gdy miliony ludzi żyje w trwodze z powodu 

ustawicznego niebezpieczeństwa wojny i grozy bezprzykład­
nej rzezi i zniszczenia, My w Naszym ojcowskim sercu prze­
żywając uczucia trwogi tylu Naszych synów, zwracamy się 
do Biskupów, Duchowieństwa, Zakonników i wszystkich wier­
nych z gorącym wezwaniem do jednoczenia się z Nami w tym 
ufniejszej i wytrwałej modlitwie o zachowanie pokoju w spra­
wiedliwości i miłości. Do tej potęgi modlitwy, bezbronnej 
a jednak zawsze zwycięskiej, niechaj się uda raz jeszcze lud 
wierny, ażeby Bóg w Którego rękach są losy świata, w rzą­
dzących podtrzymał zaufanie do pokojowej drogi legalnych 
układów i trwałej zgody, oraz natchnął wszystkich, w myśl 
ustawicznie powtarzanych zapewnień o pokoju, uczuciem 
i czynami zdolnymi ten pokój podtrzymać i oprzeć na trwa­
łych podstawach prawa i ewangelicznej nauki.

Niewymownie wdzięczni za modły, jakie za Nas wierni 
całego świata zanosili i jeszcze zanoszą, My to życie, które 
Nam Pan dzięki tym modlitwom przedłużył i jakby odnowił, 
całym sercem ofiarujemy dla ocalenia pokoju świata, nieza­
leżnie od tego czy Panu życia i śmierci spodoba się odebrać 
Nam ten nieoceniony dar już tak długiego życia, czy też, 
przeciwnie, przedłużyć jeszcze dzień pracy stroskanemu i 
utrudzonemu już pracownikowi. Ta Nasza ofiara tym łaska­
wiej, jak  ufamy, będzie przyjęta, ponieważ przez Nas złożo­
na została w uroczystość kościelną cichego i bohaterskiego 
Męczennika św. Wacława i prawie zbiega się z uroczystością
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Różańca Świętego, z tą wspaniałą modlitwą błagalną, z mie­
siącem, poświęconym Różańcowi Świętemu, kiedy to w ca­
łym katolickim świecie, jak  to gorąco także zalecamy, oży­
wia się gorliwość i udział w tym nabożeństwie, które już ty­
le razy zadecydowało o wielkim i błogosławionym wpływie 
Matki Najświętszej na losy udręczonej ludzkości.

Dlatego to z pełną ulnością tym wspomnieniem ożywie­
ni, całej wielkiej rodzinie katolickiej i całemu rodzajowi ludz­
kiemu w ogóle udzielamy ojcowskiego błogosławieństwa”.

„Udzielamy wielkiego błogosławieństwa Europie tak 
bardzo zagrożonej w tej chwili. Pokładamy nadzieję w mi­
łosierdziu Bożym, mamy nadzieję, że rozwieją się te wszyst­
kie groźby i te obawy, które ciążą nad Europą, a ufamy w 
to, ponieważ Bóg zalecił nam bardzo usilnie modlitwę, któ­
ra jest głosem nadziei. Trzeba wciąż modlić się, nigdy nie 
ustawać, modlić się z nadzieją, modlić się ciągle, modlić się 
z wielką pokorą i ufnością”.

(Pius XI — do pielgrzymów francuskich  
we wrześniu 1938 r.)

„Musimy udać się, jako do możnej Orędowniczki i Pa­
tronki do Najśw. Maryi Panny; albowiem wedle słów św. 
Bernarda „taka jest wola (Boga), że przez Maryję wszystko 
otrzymać możemy”.

(Pius XI -— Encykl. — o Różańcu).

Wyjaśnienie Redakcji
Opóźnienie w wydaniu numerów „Pro Christo"— łącznie  

z lutym — nastąpiło z powodu choroby Sekretarza Redakcji. 
Przepraszając za to Sz. Prenumerętorów, ZARAZ wyślemy Im 
dalsze numery. — Ogłoszeń w tym numerze niema, ponieważ 
cały  jest poświęcony tylko pam ięci Ojca św. Piusa XI.
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MY MŁODZI KATOLICY CHCEMYi
ł. Urobić się w szkole Najświętszego S e r c a  Jezusow ego  na prawdziwych  

ry cerzy  naszego Boskiego Zbawcy i Króla, czerpiąc  światło z orzeczeń  
Stolicy Świętej i wskazań Episkopatu polskiego, a życie i m oc z Naj­
świętszej E uch arystji .

2. P o m n a ż a ć  zastępy kapłanów, w alczących w pierwszej linii o Królestwo  
Chrystusowe.

3. Budzić powołania zakonne i przeciwdziałać współczesnej dem oralizacji  
potęgą chrześcijańskiego dziewictwa.

4. Wychowywać czystych  ojców i matki, pogłębiając w młodzieży w iecz­
nie żywe i św ieże ideały katolickie.

5. Uśw ięcić  n asze rodziny, w prow adzając do nich głęboką c z e ś ć  S e rc a  
Je zusow ego i życie eu charystyczn e .

6. Stworzyć w P olsce  dla katolików szkołę wyznaniową z katolickim pro­
gram em  i nauczycielam i, z katolickim duchem  wychowania i nauczania .

7. Współdziałać ze wszystkimi szlachetnym i usiłowaniami obrony Polski  
przed zam acham i żydostwa, m asonerji ,  bolszeuizm u i sek ciarstw a  
i s tawić przed oczy wybitnych i zasłużonych w Kościele i w Narodzie  
pracowników i wodzów.

8. Z w alczać niem oralność i niewiarę, przeciwstaw iając  im spotęgowaną  
cz e ś ć  i miłość Niepokalanej Dziewicy i Matki Maryi oraz żywy, bojowy 
katolicyzm.

9. Przyśpieszyć trium f Wiary na wszystkich polach naszego życia osobi­
stego i zbiorowego.

10. P on ieść  innym narodom  radosną „Nowinę” C hrystusow ą i spełnić  
wśród nich posłannictwo bra terstw a  i pokoju, wyczuwane co ra z  silniej 
przez najlepszych synów Polski Katolickiej.
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